





jak pożegnaliście szkołę? 


Pożegnanie ósmoklasistów ze szkołą — to chwila ważna i warto ją przeżyć 
tak, by w pamięci pozostało coś więcej niż tylko widok szkolnego budynku, 
własnej klasy, w której spędziło się ostatni rok, i wspomnienie o słonecz- 
nym lub deszczowym dniu, kiedy po raz ostatni powiedziało się swoim kole- 
żankom i kolegom: „no, to cześć!”, zamiast: ,,do jutra!” lub „do zobaczenia 
po wakacjach!” Aby zachować coś więcej we wspomnieniach — sprowadza 
się więc do szkoły fotografa, robi się zbiorowe zdjęcia, potem wszyscy pod- 
pisują na odwrocie fotografii, aby wiadomo było za ileś tam łat, jak się kto 
nazywał... 


Ale w wielu szkołach pożegnanie ósmych klas odbywa się według o wiele 
bogatszego programu. W uroczystości tej biorą udział nie tylko klasy ósme, 
lecz i delegacje klas młodszych, żegnające swych starszych kolegów wyru- 
szających „ww świat”. Żegnają ich nieraz specjalnie przygotowanymi na 
tę okoliczność występami. Wśród zaproszonych gości są oczywiście rodzice, 
a często i dziadkowie ósmoklasistów. Są przemówienia, podziękowania, 
obietnice... Atmosfera sprzyja prawdziwemu wzruszeniu, bo to przecież: 
„ostatni raz”. A potem, nastrój uroczysty przemienia się w zwykły szkolny 
gwar i hałas. I jeszcze „ostatnia zabawa” w starej szkole... 


Gdy numer ten trafi do Was — będziecie już poza szkołą, ale wspomnienia 
z pożegnania ósmoklasistów będą jeszcze żywe. Napiszcie, jak żegnaliście 
swoją szkołę i jak szkoła Was żegnała. Napiszcie, jaki punkt pożegnalnego 
programu był najbardziej udany, co najmilej wspominacie. Wszystkie nowe 
i dobre pomysły, które w tym roku przyczyniły się do uświetnienia pożegna- 
nia ósmoklasistów, postaramy się upowszechnić w przyszłym roku, gdy nowy 
rocznik nastolatków wyruszać będzie w świat. 


Niżej drukujemy tekst PRZYRZECZENIA składanego co roku przez ósmo- 
klasistów opuszczających Szkołę Podstawową nr 2 im. Władysława Broniew- 
skiego w Wyszkowie. Czy w tradycji Waszej Szkoły jest również podobny 
zwyczaj? Jeżeli tak, to napiszcie o tym. h 


Tobie, Polsko Ludowa, kraju mój ukochany — 

na prochy praojców, którzy w dno Odry wbijali słupy graniczne 

na krew przelewaną w bojach o wolność i suwerenność Polski 

na prochy ofiar Polaków zamordowanych przez faszystów hitlerowskich 

na krew i mogiły Polaków na szlaku bojowym od Lenino do Berlina 

na trud i mogiły Polaków walczących na wszystkich frontach II wojny światowej 
na braterstwo broni i przyjaźń polsko-radziecką i innych krajów socjalistycznych, 
na sztandar mojej szkoły, którą dziś ukończyłem 

z całych sił uczyć się, a po ukończeniu szkoły podjąć pracę 

dbać o honor absolwenta Szkoły nr 2 im. Władysława Broniewskiego w Wy- 
szkowie 

poznawać historię naszego narodu i historię bohaterskiej klasy robotniczej 
kochać mój piękny kraj oraz Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą kierowniczą 
siłę narodu 

kochać i szanować swoich rodziców i być im podporą i osłodą w starości 

być świadomym i aktywnym budowniczym ustroju socjalistycznego, jedynego 
sprawiedliwego ustroju na świecie 

szanować starszych i współkolegów, pomagać im i wspierać ich dobrą radą 
gdy zajdzie potrzeba, bronić ustroju, bronić mojej socjalistycznej Ojczyzny 
i oddać jej wszystko, cokolwiek posiadam 

dotrzymać słowa wobec sztandaru w obliczu nauczycieli, rodziców, koleżanek 
i kolegów. 


PRZYRZEKAMY 
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NAGRODY | WYRÓŻNIENIA | Ezzems 
DLA UCZESTNIKÓW AKGJI | Zreeu E 
»GDYBYW BYŁ POSŁEN 


Przyznaniem nagród i wyróżnień kończymy nasz „KONKURS POSELSKI” ogłoszony w 22 nrze 
„Płomyka” z ub. roku w cyklu „Rozmów obywatelskich”. Pomysł konkursu powstał w związku 
z wydrukowanym w tymże numerze wywiadem z posłem na Sejm, p. Marią Łopatkową, która opo- 
wiedziała o pracy posłów zajmujących się sprawami oświaty i wychowania. SĄ: 

Wywiad ten — omawiany na lekcjach wychowania obywatelskiego — zachęcił niektóre klasy do 
udziału w konkursie i do opracowania własnych „wniosków poselskich”. Prócz zbiorowych 
wypowiedzi napłynęło też wiele indywidualnych postulatów. Dotyczyły one nie tylko ogólnych 
spraw szkolnych — systemu ocen, odrabiania lekcji, spędzania wolnego czasu, zaopatrzenia szkół 
itp. — ale też różnych bolączek lokalnych utrudniających życie młodzieży. 

Wśród wypowiedzi znalazło ję wiele mądrych, przemyślanych propozycji (choć może nieraz sfor- 
—— mułowanych ,,na wyrost” i zbyt pochopnie). Najciekawsze „wnioski poselskie'* drukowaliśmy 

| 








w kolejnych numerach „Płomyka” (6, 7, 9, 10), Zamieściliśmy też w ostatnich trzech numerach 
wywiady z przedstawicielami Ministerstwa Oświaty i Wychowania, którzy wyjaśnili wiele spośród 
poruszonych w Waszych listach szkolnych problemów. Niektóre z postulatów zostaną rozpatrzone, 
"na posiedzeniu Sejmowej Komisji Oświaty i Wychowania. 


Tak więc „KONKURS POSELSKI” możemy uznać za akcję udaną, gdyż zmobilizowała Was do 
przemyślenia w obywatelskim duchu niektórych spraw dotyczących życia młodzieży, a Wasze 
wnioski trafiły do osób mających wpływ na kształtowanie warunków pracy w szkole, na organi- 
zowanie wypoczynku młodzieży, życia kulturalnego itd. ap» 

Dziękujemy wszystkim uczestnikom naszej akcji za udział, a tym, których wypowiedzi uznaliśmy 
za najbardziej wartościowe — przyznaliśmy NAGRODY oraz WYRÓŻNIENIA. 


JDASTAIYMA80  ADISTAIVMA80 
LuROZMOWYĘ ROZMOWIE 


NAGRODY: WYRÓŻNIENIA: 


50-złotowe bony książkowe za najciekawsze 
wypowiedzi indywidualne otrzymują: 











250-złotowe bony PKO za najciekawsze wy 


YWATE 


powiedzi zbiorowe otrzymują 
Szkoła Podstawowa nr 5 im. Janka Kra- 
sickiego w Pile © Szkoła Podstawowa 
nr 1 w Krotoszynie © Zbiorcza Szkoła 
Gminna w Strawczynie © KI. VIllc Szkoły 
Podstawowej nr 6 w Dębicy © Ki. VILi VIII 
Szkoły Podstawowej w Dwerniku © KI. I 
Technikum Mechanicznego w Pleszewie © 
KI. VIII Szkoły Podstawowej w Kaliskach 
© KI. Villa i VIlib Szkoły Podstawowej 
nr 97 w Warszawie © KI. Vila Gminnej 
Szkoły Zbiorczej w Moszczenicy © KI. VIII 
Szkoły Podstawowej w Nowejwsi Zbą- 
skiej © 
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| nowska z Piły © Marek Kocoń z Rado- 
| mia © Barbara Kowalska z Korczyna © 


Grażyna Bielak z Krężnicy Jarej © Elżbieta 
Drzyzga z Pielgrzymowa © Tomasz Fuerst 
z Krakowa © Anita Garbata z Siedlisk © 
Elżbieta Gicala z Brzeska © Barbara Ja- 


Maria Lewińska z Kielc © Stanisław Maj- 
kowski z Bytowa © Jarosław Mąka z Biel- 
Ska-Białej © Marian Mikuła z Piły © Jolanta 
Pawlik z Boguszówki © Ewa Ptaszyńska 
z Puław © Przemysław Puchalski z Często- 
chowy © Teresa Setlak z Antonik © Barbara 
Siedlecka z Balinki © Roman Starz z Kielc © 
Hanna Synowicz z Krotoszyna © Bożena 
Szłachta z Niska © Sabina Czyż z Piły © 
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Ile nas jest? 





„„Chwała Saperom'" — tak został nazwany pomnik, 
który 9 maja, w 30 rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem, 
stanął w Warszawie na Płycie Czerniakowskiej — w miej- 
scu, gdzie toczyły się krwawe boje w czasie przeprawy pol- 
skich jednostek przez Wisłę, w 1944 roku. 

Pomnik — dzieło Stanisława Kulona — stanowi wielką 
kompozycję rzeźbiarską złożoną z trzech części. Pierwsza 
z nich to duża płaskorzeźba z brązu przedstawiająca żoł- 
nierzy | Armii W.P. przybywających na pomoc walczącym 
powstańcom. Drugą część stanowi sześć stalowych py- 
lonów 17-metrowej wysokości, wśród których znajduje się 
posąg sapera rozbrajającego minę. Posąg ustawiony jest 
na granitowej płycie z napisem „Chwała Saperom”. Trzeci 
fragment — to grupa trzech saperów wbijających w rzekę 
pal. Ta część pomnika stanęła na postumencie wbitym 
w dno Wisły. 


v 


Fót. Włodzimierz Barchacz 








© Według obliczeń Głównego Urzędu Statystycznego, w czerwcu br. urodził się 
34-milionowy Polak; na 35-milionowego obywatela naszego kraju trzeba będzie 
czekać do 1978 r. 

© W ubiegłym roku ludność kraju wzrosła o ok. 334 tys. osób, co stanowi przyrost 
najwyższy od 10 lat. 

© Na 1000 dziewczynek wśród noworodków przypada dziś przeciętnie 1056 
chłopców, a więc maleje w Polsce przewaga kobiet. 

© Większość ludności Polski (już ok. 55 procent) mieszka w miastach. 

© Pod względem zaludnienia nasz kraj zajmuje siódme miejsce w Europie po 
ZSRR, RFN, Wielkiej Brytanii, Włoszech i Francji, na świecie — 22 miejsce. 


W 
KRAJU 

I 

NA 
ŚWIECIE 


Ten numer oddano do składania 23.1V.1975 r. 


„Chęcińskie morze” i wiatraki. Na Kielecczyźnie, w 
pobliżu Chęcin, u podnóża góry zamkowej powstanie jeden 
z największych w naszym kraju zbiorników wodnych. 
Sztuczne jezioro zajmie obszar ok. 3 tysięcy hektarów 
w widłach Białej i Czarnej Nidy. Budowa rozpocznie się 
już w przyszłym roku i potrwa dwa lata. 

Ze zbiornika czerpać się będzie wodę dla mieszkańców 
Kielc i okolicznych zakładów przemysłowych, jak też dla 
rolnictwa. Jezioro malowniczo położone, służyć będzie 
również do wodnych sportów. Na brzegu powstaną liczne 
ośrodki wypoczynkowe. Jedną z atrakcji stanie się wielki 
park etnograficzny położony tuż nad zalewem. Znajdą się 
tu obiekty dawnego budownictwa wiejskiego, m.in. wia- 
traki, spichlerze, młyny, stare kuźnie. Niektóre z nich będą 
czynne. Pracować mają wiatraki i kuźnie , uruchomi się 
warsztaty tkackie i ceramiczne, a dawne karczmy przyjmą 
zwiedzających turystów. Obecnie rozpoczęto już zagospo- 
darowywanie terenu i gromadzenie odpowiednich ekspo- 
natów. 


Medale za rysunki. Już od 17 lat indyjskie stowarzysze- 
nie-kulturalne organizuje co roku międzynarodowe konkur- 
sy rysunków dziecięcych. W konkursach tych stale biorą 
udział dzieci z Polski, które corocznie otrzymują nagrody 
i zajmują obecnie pod względem ilości zdobytych medali 
trzecie miejsce wśród uczestników imprezy. W ostatnim 
konkursie nasza kolekcja zwiększyła się o 28 medali, w tym 
jeden złoty. Otrzymał go z rąk ambasadora Indii 14-letni 
Maciek Deja z Warszawy, uczestnik zespołu plastycznego 
w Domu Kultury na Muranowie. Nagrodzony rysunek 
przedstawia kuter na wzburzonym morzu. 

Harcerskie lato — 1975. 

Każda chorągiew prowadzić będzie swoje akcje rozwijane 
już w latach ubiegłych w czasie wakacji. | tak np. harcerze 
gdańscy przystąpią znowu do urządzanią wielkiego parku 
wypoczynkowego dla Trójmiasta na zalesionych wzgórzach 
morenowych. Powstaną tu nowe tereny sportowe, ścieżki 
zdrowia, nowe alejki i kwietniki. Katowicka chorągiew już 
od 16 lat prowadzi akcję „Zamonit”, czyli zamki i amo- 





nity. Akcja ta polega na wytyczaniu szlaków turystycznych 
na terenach Jury Krakowsko-Częstochowskiej i opiece 
nad zabytkami w tym rejonie. Harcerze Białostocczyzny 
również obejmą opiekę nad zabytkami, a młodzież z chorąg- 
wi kieleckiej zacznie budowę ośrodka turystycznego 
w Ciekotach — rodzinnej miejscowości' Stefana Żerom- 
skiego. 

Harcerze. z różnych stron Polski wezmą udział w akcji 
„Bieszczady 40", pomagając przy budowie baz turystycz- 
nych i uczniowskiego miasteczka. W dalszym też ciągu bę- 
dzie się rozwijała akcja Nieobozowego Lata dla młodzieży, 
która nie mogła wyjechać na wakacje. Więcej niż w ubieg- 
łych latach harcerzy ze wsi skorzysta z kolonii w dużych 
miastach. 


Budapeszt — most na Dunaju 


Fot. Kajetan Adamowski 
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WĘGIERSKA REPUBLIKA LUDOWA (po węg. 
Magyar Nópkóztarsasaśg) obchodzi w tym roku 
30 rocznicę wyzwolenia. Przed wojną kraj ten należał 
do najbardziej zacofanych państw w Europie, ale w ciągu 
powojennego 30-lecia zaszły w nim wielkie zmiany. Pro- 
dukcja przemysłowa wzrosła prawie 6-krotnie. Niemal od 
podstaw Węgrzy zbudowali przemysł hutniczy, chemiczny, 
maszynowy. W produkcji aluminium Węgry zajmują szóste 
miejsce na świecie, dzięki rozległym złożom boksytu, 
stanowiącym wielkie bogactwo tego kraju. Szczególną 
popularność wśród węgierskich towarów eksportowych 
zdobyły autobusy „Ikarus” dostarczane do 40 krajów. 

W okresie 30-lecia rozwinęło się też rolnictwo. Powstały 
nowoczesne spółdzielnie rolnicze łączące uprawę ziemi 
z hodowlą bydła. Rozwinęło się przetwórstwo mięsa, 
owoców i warzyw. 

Przetwórstwo to odgrywa dużą rolę w gospodarce kraju, 
podobnie jak produkcja wszelkiego rodzaju win, oleju, 
przemysł cukrowniczy i tytoniowy. 

A teraz odwiedźmy trzy największe miasta na Węgrzech. 
Budapeszt. To 2-milionowe miasto, tętniące wielkim ru- 
chem, skupia czwartą część ludności całego kraju i zajmuje 
pod względem liczby mieszkańców szóste miejsce wśród 
stolic Europy. Turyści, licznie przybywający do Budapesz- 
tu, podziwiają zabytki i piękną panoramę miasta położone- 
go po obu brzegach Dunaju. Zwiedzają też nowe osiedla, 
których wiele powstało na miejscu starych wyburzonych 
dzielnic. Budapeszt jest ważnym portem na Dunaju i naj- 
większym ośrodkiem przemysłowym kraju. Znajdują się tu 
liczne zakłady przemysłowe, takie jak huta stali, fabryka 
lokomotyw, wygonów, autobusów, ciągników, stocznia, 
rafineria ropy, zakłady włókiennicze. a 
Miszkolc — 200-tysięczne (drugie po Budapeszcie) 
przemysłowe miasto leżące wśród gór, w bliskim sąsiedz- 
twie pokładów węgla i rudy. Znajduje się tu huta żelaza, 
cementownie i inne zakłady przemysłowe. Miszkolc utrzy- 
muje szczególnie bliskie kontakty z Katowicami. 
Debreczyn. To 180-tysięczne miasto zajmuje trzecie 
miejsce pod względem liczby mieszkańców. Jest jakby 
stolicą wschodnich Węgier, ośrodkiem dużego regionu 
rolniczego i pasterskiego z obszarami rozległej puszty. 
Po wojnie powstały tu dziesiątki nowych zakładów prze- 
mysłowych. Rozwinęły się zwłaszcza przetwórnie mięsa 
i płodów rolnych, zakłady skórzane, włókiennicze, rozpo- 
częto produkcję maszyn rolniczych, wagonów kolejowych, 
mebli. W Debreczynie co roku urządzane jest w sierpniu 
słynne święto kwiatów, a także jeden z trzech największych 
na świecie festiwali chórów. Miasto utrzymuje bliskie kon- 
takty z naszym Lublinem. Odbywają się spotkania przed- 
stawicieli obu miejscowości, wymiana wystaw, zespołów 
artystycznych. Ostatnio w Debreczynie otwarto sklep 
z wyrobami polskiej sztuki ludowej. 

Warto wspomnieć o jeszcze jednej miejscowości ważnej 
dla rozwoju współczesnych Węgier. Jest to: Leninvaros, 
gdzie znajduje się jeden z największych ośrodków prze- 
mysłu chemicznego na Węgrzech. Miasto wyrosło po 
wojnie na miejscu dawnej wioski, której mieszkańcy od 
wieków zajmowali się hodowlą zwierząt i rybołówstwem. 
W Leninvaros rozwinęły się zakłady petrochemiczne, po- 
wstały fabryki tworzyw sztucznych i nawozów. 


MINISPRAWDZIAN 


1. Które z tych krajów zajmują trzy kolejne miejsca, 
jeśli chodzi o liczbę mieszkańców: Brazylia, USA, 
ZSRR, Chiny, Indie, Japonia? 

2. Jak jest nazywany szlak turystyczny, na którym 
spotykamy zabytkowe obiekty, w takich m.in. miej- 
scowościach jak Rabsztyn, Ogrodzieniec, Mirów? 
3. Ile razy powierzchnia Węgier jest mniejsza od te- 
rytorium Polski: dwa, trzy czy pięć razy? 

Spróbuj odpowiedzieć na te pytania, a następnie odszukaj 

4 prawidłowe odpowiedzi na końcu numeru. 
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wychowaniu 


fizycznym 
i o sporcie 





Rozmawiamy 

z Jerzym Skorowskim, 
dyrektorem Departamentu 
Kultury Fizycznej w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania 


„PŁOMYK” — Wśród listów, które na- 
płynęły od czytelników w naszej akcji 
„poselskiej”, szczególnie dużo wypo- 
wiedzi dotyczy sprawy wf i sportu w 
szkole. Przede wszystkim nasi czytelni- 
cy proponują, by zwiększyć ilość go- 
dzin wychowania fizycznego. 

DYREKTOR JERZY SKOROWSKI: — 
Dwie godziny tygodniowo to istotnie 
za mało. Należałoby wprowadzić 1 go- 
dzinę codziennych ćwiczeń rucho- 
wych, czyli byłoby wtedy 6 godzin w 
ciągu tygodnia. Niestety, zbyt mało 
mamy wykwalifikowanych nauczycieli 
wf (brakuje ich ok. 15 tysięcy) i dlatego 
nie we wszystkich szkołach zajęcia 
z wychowania fizycznego są dobrze 
zorganizowane. Ale tu z pomocą może 
przyjść sama młodzież. Już w 4 tysią- 
cach szkół podstawowych została 
wprowadzona w tym roku w starszych 
klasach godzina sportu, prowadzona 
właśnie przez uczniów odpowiednio 
do tego przygotowanych przez Szkolny 
Związek Sportowy. Około 50 tys. 
dziewcząt i chłopców z klas VII i VIII 
ma już uprawnienia do samodzielnego 











organizowania zajęć. W przyszłym roku 
godziny sportu będzie miało ponad 
7 tysięcy szkół. 

— Z rozwojem sportowych zainte- 
resowań łączy się sprawa możliwości 
korzystania z odpowiednich obiektów. 
Młodzież, zwłaszcza ze wsi i małych 
miasteczek, skarży się na brak pływalni, 
boisk, sal gimnastycznych. Co się 
zmieni w tym zakresie ? 

—- Co roku w naszym szkolnictwie 
przybywa około 200 nowych sal gimna- 
stycznych, 20 basenów, 300 boisk. 
To jeszcze za mało, ale dąży się do 
tego, by tworzyć dobrze zorganizowane 
gminne ośrodki sportowe, z których 
korzystałaby również młodzież. A jeśli 
chodzi o budujące się szkolne. sale 
gimnastyczne, baseny i boiska, to 
według nowych normatywów będą 
one znacznie większe od dotychczaso- 
wych. Sala gimnastyczna np. będzie 
miała wymiary 18x30 cm. Będzie też 
odpowiednio wysoka, dostosowana do 
gry w siatkówkę i koszykówkę. Obok 
tych sal powstaną mniejsze, przezna- 
czone między innymi na tzw. zajęcia 
korekcyjne z młodzieżą, która ma wady 
postawy. 

— [a sprawa też jest poruszana 
w  „poselskich” wnioskach naszych 
czytelników. 

— Widocznie samo hasło „Trzymaj 
się prosto!” nie bardzo skutkuje. Wie- 
my o tym i będziemy nadal upowszech- 
niać gimnastykę korekcyjną, ale do 
tego trzeba specjalistów... 

— Czytelnicy nasi interesują się 
szkołami sportowymi. lle ich już po- 
wstało w naszym kraju i jaki mają pro- 
gram” 

— Na razie działa u nas 65 szkół 
sportowych — podstawowych i śred- 
nich, ale w przyszłości ilość ta zwiększy 
się. Powołanych zostanie także 30 
szkół mistrzostwa sportowego dla 
uczniów szczególnie w tym kierunku 
uzdolnionych. W Raciborzu np. ma 


powstać szkoła lekkiej atletyki, w Za- 
kopanem — narciarstwa, w Giżycku — 
żeglarstwa. Program tych szkół przewi- 
duje większą ilość zajęć wychowania 
fizycznego (do 14 godz. tygodniowo), 
niczym natomiast się nie różni od pro- 
gramu szkół zwykłych, jeśli chodzi o po- 
zostałe przedmioty. 

— Czy nadmiar zajęć wf nie odbija 
się na wynikach w nauce” 

— Przeciwnie. Okazało się, że 
uczniowie ze szkół sportowych (przy- 
kładem mogą tu np. świecić Szkoła 
Podstawowa nr 46 w Łodzi, Szkoła 
nr 19 w Tychach i Szkoła nr 6 w Rze- 
szowie) osiągają lepsze średnie wyniki 
niż ich koledzy z wielu innych szkół. 
Widocznie element współzawodnictwa, 
ambicji i wytrwałości, który jest tak 
silny w sporcie, przenosi się również na 
inne przedmioty. 

— Jakie szkolne imprezy sportowe 
czekają młodzież w przyszłym roku” 

— - Będzie to Rok Gier Sportowych. 
Wielka akcja z udziałem uczniów z 4 ty- 
sięcy szkół podstawowych ! Dążymy do 
tego, aby każdy uczeń startował w ja- 
kiejś dyscyplinie. W programie — za- 
wody szkolne i międzyszkolne. Przewi- 
dujemy koszykówkę, siatkówkę, piłkę 
ręczną, piłkę nożną i różne formy hoke- 
ja. Uważamy równocześnie, że zdecy- 
dowanie trzeba odejść od tradycyjnych 
form rozwoju sportu w szkole. Większą 
inicjatywę musi wykazać sama mło- 
dzież, chłopcy i dziewczęta sami po- 
winni organizować zajęcia sportowe. 

— Rok Gier Sportowych będzie 
chyba do tego doskonałą okazją. Jak 
wynika z Pana wypowiedzi, wiele robi 
się w tym celu, by upowszechnić sport 
wśród młodzieży. Może już w najbliż- 
szych latach zmniejszy się ilość listów 
do redakcji z narzekaniami uczniów, że 
w ich szkole „nie ma warunków” nie 
tylko do uprawiania sportu, ale nawet 
do zwykłych ćwiczeń gimnastycznych. 

Rozmawiała Anna Horodecka 


Poselskie 
wnioski 
z Pleszewa 


Przystępując do konkursu „Gdy- 
był był posłem” chcemy przesłać 
wnioski z ankiety przeprowadzonej 
w naszej klasie, a dotyczące po- 
prawy warunków życia młodzieży 
szkolnej. Reprezentujemy pierw- 
szą klasę Liceum Zawodowego 
w Technikum Mechanicznym w 
Pleszewie. Oto najważniejsze z 
ustalonych wniosków: 

|. Uważamy, że w szkole, w której 
mieści się kilka typów szkół, 
np. ZSZ, LZ, Technikum pięcio- 
letnie i Technikum trzyletnie po 
ZSZ, nie powinien obowiązywać 
wszystkich uczniów jednakowy 
regulamin szkolny. Stwierdzenie 
swoje  uzasadniamy tym, że 
istnieje według nas kolosalna 
różnica pomiędzy uczniami klas 
najmłodszych i najstarszych. 

"Il. Drugi wniosek dotyczy opra- 
cowania jakiejś konkretnej formy 


6, 7, 8 szkół podstawowych. 
U nas rozwiązujemy tę sprawę za 
pomocą grup wychowania socja- 
listycznego, które odwiedzają po- 
bliskie szkoły, informując o róż- 
nych specjalnościach, jakie istnie- 
ją w naszej szkole. Stwierdzamy 
na podstawie własnych doświad- 
czeń, że uczniowie większości 
szkół wiejskich w ogóle nie są 
zorientowani w charakterze za- 
wodu i zadaniach pracy, jaka ich 
czeka. Jest to później przyczyną 
wędrówek we wrześniu z jednej 
szkoły do drugiej, wybierania 
specjalności w ostatnej chwili. 
Organizacja ZMS zajmuje się tą 
sprawą wspólnie z HSPS na 
miarę swych możliwości: przy- 
gotowujemy wykazy specjalno- 
ści, opracowujemy informacje do- 
tyczące poszczególnych zawo- 
dów, wysyłamy do szkół pod- 
stawowych aktywistów organi- 
zacji. Zapraszamy uczniów dwa 
raży do roku na wystawę tech- 
nicznych pomocy naukowych, 
którą przygotowują koła sympa- 
tyków SIMP wspólnie z ZMS. 
W tym roku HSPS przeprowadza 
akcję „Otwartych gabinetów” po- 





łączoną z wyświetlaniem filmów, 
których szkoła zakupiła kilka- 
naście. Jednak ta skromna dzia- 
łalność nie wystarcza, gdyż obej- 
muje tylko uczniów szkół pod- 
stawowych z naszego miastecz- 
ka. Uważamy, że sprawą tą po- 
winny się w większym stopniu 
zainteresować władze szkolne, 
poradnie zawodowe (których jest 
za mało) lub odpowiednio przy- 
gotowani nauczyciele przedmio- 
tów zawodowych. Do akcji tej 
należałoby też bardziej włączyć 
rodziców. 

lil. Trzeci wniosek wyciągnięty 
z naszej dyskusji dotyczy zmniej- 
szenia liczby godzin nauki w 
szkole. Pobyt ucznia w szkole 
nie powinien przekraczać 6 lekcji 
dziennie (tj. od 8 do 13.30) 
Wiąże się to ze sprawą dojazdu 
i przyjazdu do szkół. Szczególnie 
odjazd powinien być ustalony na 
godzinę 14 oddzielnymi autobu- 
sami przeznaczonymi „dla mło- 
dzieży. Zlikwidowałoby to ogrom- 
ne przepełnienia w podmiejskich 
autobusach. W wielu szkołach 
pracujących w podobnych wa- 
runkach, jak u nas, byłoby możli- 
we takie usprawnienie komunika- 





Fot. Kajetan Adamowski 
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preorientacji zawodowej dla klas 


cji pod warunkiem, że rozkład 
zajęć szkolnych dostosowano by 
do ustalonej godziny odjazdu 
specjalnych autobusów. Obyłoby 
się wówczas bez zwalniania się, 
gonitwy, a każdy miałby pew- 
ność, że pojedzie, że będzie dla 
niego miejsce, że nie będzie 
musiał czekać na następne połą- 
czenie tracąc czas. 

IV. | jeszcze parę krótkich spo- 
strzeżeń z naszej ankiety: 

a) W szkołach powinny być od- 
powiednie pomieszczenia na szat- 
nie dla dziewcząt przygotowują- 
cych się do WF. Młodzież chcia- 
łaby też mieć więcej rozrywek kul- 
turalnych, wycieczek; mogłaby tu 
pomóc szersza praca  Świetlic 
szkolnych spełniających czasami 
rolę jedynego ośrodka kultural- 
nego na danym terenie. 

b) Brak u nas w sprzedaży mun- 
durków harcerskich dla znacznej 
liczby uczniów klas I i II, którzy 
wstąpili do HSPS. Mundurki dla 
członków organizacji to ważna 
sprawa. 


Klasa I Liceum Zawodowego 


przy Technikum Mechanicznym 
w Pleszewie 
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SIMIENINCY 


Przygotowania do tych imienin trwały parę godzin, 
i to były cudowne godziny. W przeddzień upiekłyśmy 
z mamą placek. Właściwie to mama upiekła, a ja 
obrałam tylko jabłka i utarłam żółtka i masło. W dniu 
imienin wspólnie z Marcinem zabraliśmy się do ro- 
bienia kanapek. Mama jeszcze nie wróciła z pracy, 
więc rządziliśmy się sami. Marcin zna się na rzeczy, 
to trzeba przyznać, bardzo ładnie przybrał kanapki 
zieloną pietruszką, sałatą i majonezem. Wyglądały 
jak z najlepszej restauracji. Zrobił też napój z cy- 
tryną i sokiem porzeczkowym. Wszystko zanieśliśmy 
do mego pokoju, z biurka zrobiliśmy bufet, Marcin 
powstawiał świece do glinianych lichtarzy i zaczęło 
się czekanie. 

Pierwszy przyszedł Rudy z kwiatkiem i gitarą, 
przyniósł też książkę: „Miłość niejedno ma imię”. 
Wzięłam to za aluzję i trzepnęłam go książką po 
głowie. 

— To tak się dziękuje za prezenty? — spytała 
mama. 

Już od dłuższego czasu stała w drzwiach wejścio- 
wych, lecz ja jej nie zauważyłam. 

— Popatrz, co on mi przyniósł!... 

— Bardzo ładna książka — zbyła mnie mama. 

— Należałoby cię obedrzeć ze skóry — warcza- 
łam na Rudego, prowadząc go do swego pokoju. 

— Widzę, że już się naraziłeś mojej wojowniczej 
siostrze — zauważył ze śmiechem Marcin, wychodząc 
nam na spotkanie. 

— Poddaję się. Nie będę się z nią kłócił w takim 
dniu. 

— Świetnie się spisałeś, dziękuję — Marcin wziął 
od niego gitarę. 

— Nie myślałam, że grasz na gitarze — popatrzy- 
łam ze zdziwieniem na Rudego. 

— Dobrze myślałaś, bo nie gram — zgodził się 
ze mną Rudy. — Marcin zagra i zaśpiewa. 

— Ty? — wrzasnęłam tarmosząc go za ubranie. 

— Przykro mi, ale tak... 

Jolka przytargała kwiaty oraz ogromne pudełko 
czekoladek. Rozzłościła mnie tym, czego jej, rzecz 
jasna, nie omieszkałam powiedzieć. Nie lubię, kiedy 
się ktoś wysadza na drogie prezenty, bo to zobowią- 
zuje, człowiek musi się rewanżować, a nie zawsze go 
na to stać. Za to Hanka spisała się na medal. Przy- 
niosła mi gobelinek, który sama utkała, piękny, 
bajecznie kolorowy, pusżysty. Wzruszyła mnie tym 
do łez. Hanka jest bardzo nieśmiała, toteż nie chciała 
wejść ze mną na górę, a słysząc śmiech Jolki cofnęła 
się odruchowo do drzwi, prawie siłą wciągnęłam ją 
do siebie. Kiedy weszłyśmy wreszcie, Jolka odwróciła 
się do nas plecami, sięgnęła po kanapkę, jadła nie 
odrywając oczu od zapalonych świec. Rudy poma- 
chał Hance ręką i zawołał „hej”, Marcin podszedł 
do niej ze szklanką „napoju firmowego”, nawet 
Andrzej ruszył się z miejsca i mruknął „cześć”, tylko 
Jolka nie drgnęła. 
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„Poczekaj do jutra — pomyślałam. — Już ja ci 
pokażę, gdzie raki zimują, będziesz sobie wzdychać 
do ściany, bo czego jak czego, ale takiego chamstwa 
i lekceważenia innych nie znoszę i już”. 

Hanka usiadła na podłodze i nie było sposobu, 
żeby ruszyć ją stamtąd, wobec czego usadowiłam 
się przy niej, Andrzej postawił przed nami półmisek 
z kanapkami, a Jarek, który zawsze uważał podłogę 
za najlepsze miejsce do siedzenia, też do nas dołączył. 
Niebawem wszyscy, prócz Jolki pozsuwaliśmy się 
z krzeseł na podłogę. Marcin brzdąkał na gitarze, 
a Rudy namawiał go, żeby coś zaśpiewał. 

— Poczekaj, niech złapię szwung — uśmiechnął 
się w zamyśleniu. Wtedy, w półmroku, przy tych 
drgających świecach, wyglądał bardzo interesująco. 
Nie mogłam odżałować, że jest moim bratem. Gdyby 
było inaczej — zakochałabym się w nim z miejsca. 

— Co by tu zaśpiewać — drapał się w skronie. 
Nagle się zdecydował i dźwięcznym barytonem zain- 
tonował „„Jaskółkę siostrę burzy”. 

Potem śpiewał bardzo długo i ładnie różne pio- 
senki, jedna była wręcz znakomita. Andrzej obiecał 
podyktować mi słowa, ale nie zdążył. Zapamiętałam 
tylko jedną zwrotkę: 


Uśmiechnięci, 

wpół objęci 

spróbujemy szukać zgody, 
choć różnimy się od siebie 

jak dwie krople czystej wody... 


Rudy wybijał rękami rytm waląc się po udach, spo- 
glądał na mnie i uśmiechał się oczami, które przez 
grube szkła wydawały się całkiem bezbarwne. Hanka 
zasłaniała rękami twarz, Jarek drzemał na moich 
kolanach, Andrzej chyba nie słuchał. Do jego nie- 
muzykalnego ucha nie docierały dźwięki gitary, 
gryzmolił na serwetce łacińskie nazwy roślin. Jolka, 
wyprostowana na krześle, małymi łykami popijała 
sok. W obcisłej trykotowej bluzce i w minispódniczce 
z prawdziwego zamszu wyglądała naprawdę pięknie. 
Włosy związała w dwa puszyste pędzelki, na powieki 
nałożyła cienką warstwę jakiegoś mazidła, podróżo- 
wiła usta. Dzięki tym zabiegom upodobniła się jeszcze 
bardziej do pięknej lalki. Ja w dżinsach i bawełnianej 
bluzce przypominałam Kopciuszka, nie mówiąc 
o Hance, która była prawdziwym Kopciuszkiem. 
Przyszła w burych, wypchanych spodniach i w luź- 
nym swetrze nieokreślonego koloru. 

— Wiecie co? — wyrwała się Jolka, kiedy Marcin 
odłożył gitarę. — Może byśmy tak potańczyli? — 
wstała i zaczęła podrygiwać. 

— Przy czym? — Marcin rzeczowym pytaniem 
ostudził jej zapał. 

— Jak to? Nie macie adapteru? — Zrobiła okrągłe 
oczy. — Naprawdę nie macie? — powtórzyła takim 
tonem, jakby to było zjawisko niezwykle rzadkie 
i dziwne, a nawet trochę podejrzane. 

— No, to może... — zastanawiała się, co by tu za- 
proponować. — Może zaczniemy deklamować wier- 
sze? . 
— Czemu nie? — zgodził się bez entuzjazmu Rudy. 

— Daj, daj — nieoczekiwanie odezwała się Hanka- 
wyciągając rękę po gitarę. 

— Zaśpiewasz? — ucieszył się Rudy. 


., Hanka pokręciła przecząco głową i wstała. Była 
bardzo wysoka i czarna. Gdyby ją odpowiednio 
ubrać, mogła udawać Cygankę. 

Patrzyliśmy na nią urzeczeni. Hanka strojąc gitarę 
zmieniła się w oczach. Jej ruchy nabrały elastyczno- 
ści, rumieniec wytrysnął na twarz, a oczy rozbłysły 
jakimś tajemniczym światłem. Pociągnęła ręką po 
strunach, wydobywając z nich szybkie, południowe 
rytmy. 

Ironiczny uśmiech zamarł na ustach Jolki, patrzyła 
w osłupieniu na Hankę, wreszcie chcąc jakoś spro- 
stać doniosłości chwili plasnęła w dłonie i ruszyła do 
tańca, sądząc zapewne, że Marcin, albo chociażby 
Rudy, który lubił się wygłupiać, pójdzie w jej ślady. 
Ale oni dalej siedzieli na podłodze, waląc się rękami. 
Wybijali w ten sposób rytm, a Jola sama kręciła się 
po pokoju. 

Po chwili Hanka odłożyła gitarę. 

— Masz kolorowe flamastry? — spytała po 
cichu. 

Gdy rozmawiała ze mną, wcale się nie jąkała, 
a w szkole przy odpowiedziach potykała się na każ- 
dym słowie. Nauczyciele tracili do niej cierpliwość 
i stawiali jej trójki, chociaż umiała na więcej. 

Wyjęłam z biurka sześć nowiuteńkich flamastrów, 
które dostałam od ciotki Wandy, i blok. Hanka 
usiadła w kącie i zakrywając rękami karton, rysowała. 

-— Może jednak zadeklamuję jakiś wiersz? — 
rozejrzała się po twarzach obecnych Jola. 

— Jeżeli musisz... — zgodził się łaskawie Rudy. 

— Bardzo proszę — zachęcałam ją z uśmiechem, 
choć straciłam do niej serce, do końca musiałam 
jednak grać rolę miłej gospodyni. 

Jola paplała zamiast recytować. Pojęcia nie miała 
o sztuce żywego słowa, ale znała kupę wspaniałych 
wierszy, czym zadziwiła nawet Rudego. 

— Powiedz ty jakiś wiersz — poprosiła Hanka, 
patrząc na mnie lękliwie. k 

Nie mogłam odmówić, komu jak komu, ale jej nie 
mogłam. Powiedziałam więc pełen smutku i żalu 
wiersz Jesienina poświęcony psu. Jolce chyba nie 
podobał się ten wiersz, bo gdy skończyłam, wydęła 
pogardliwie wargi i wzruszyła ramionami. 

— A wiecie, że Łysemu matka kupiła drugiego 
psa? — odezwała się nagle. — Bill gdzieś mu się 
zawieruszył, Łysy bardzo rozpaczał. — Ale Bill się 
odnalazł i Łysy ma teraz dwa psy. 

Rudy pogwizdywał, a Marcin brzdąkał na gita- 
rze, Jarek coś chyba z tego zrozumiał i zaczął mnie 
szarpać za rękę. : 

— Pójdę po placek — wstałam chcąc przerwać ten 
głupi nastrój. — Komu herbaty? 

Wszyscy podnieśli ręce. 

Marcin podał Hance gitarę. 

— Zagraj coś jeszcze — poprosił. 

Hanka wzbraniała się trochę, ale wzięła gitarę i za- 
częła ją stroić. Wszyscy, nie wyłączając Jarka, sku- 
pili się wokół niej, a Jolką, choć wyglądała cudownie, 
nikt się nie interesował. 

Ruszyła więc za mną do kuchni. 

— Co oni w niej widzą? — spytała z przekąsem. 

— To, czego ty nie zobaczysz nigdy — odparłam 
ze złością. Gdyby nie była moim gościem, usłyszała- 
by trochę prawdy o sobie. 


Ciąg dalszy na str. 328 





NIC DWA RAZY 


Nic dwa razy się nie zdarza 
i nie zdarzy. Z tej przyczyny 
zrodziliśmy się bez wprawy 
i pomrzemy bez rutyny. 


Choćbyśmy uczniami byli 
najtępszymi w szkole świata, 
nie będziemy repetować 
żadnej zimy ani lata. 


Żaden dzień się nie powtórzy, 

nie ma dwóch podobnych nocy, 
dwóch tych samych pocałunków, 
dwóch jednakich spojrzeń w oczy. 


Wczoraj, kiedy twoje imię 

ktoś wymówił przy mnie głośno, 
tak mi było, jakby róża H 
przez otwarte wpadła okno. 


Dziś, kiedy jesteśmy razem, 
odwróciłam twarz ku ścianie. 
Róża? Jak wygląda róża? 

Czy to kwiat? A może kamień? 


Czemu ty się, zła godzino, 

z niepotrzebnym mieszasz lękiem? 
Jesteś — a więc musisz minąć, 
Miniesz — a więc to jest piękne. 


Uśmiechnięci, wpół objęci 
spróbujemy szukać zgody, 
choć różnimy się od siebie 
jak dwie krople czystej wody. 


Wisława Szymborska 


DAJ ŁAPĘ, DŻIM... 


Daj łapę, Dżim, na szczęście łapę podaj, 
Ja takiej łapy nie widziałem w życiu. 

Na bezszelestną, cichą noc, w pogodę, 
Chodź, poszczekamy razem przy księżycu. 
Daj łapę, Dżim, na szczęście łapę podaj. 


Kochanie, proszę, nie liż mnie po twarzy, 
Coś najprostszego zrozum ze mną przecie, 
Skoro ty nie wiesz, co to życie znaczy 

| jaką wartość życie ma na świecie. 


Twój pan jest miły, no i znakomity, 
Przyjmuje dużo gości — pańska łaska — 
| każdy z nich po sierści aksamitnej 

Z uśmiechem chciałby cię pogłaskać. 


Ty na psi sposób diablo jesteś ładny 

Z tak miłym twoim wdzięczkiem, żeś gotowy 
Bez uprzedzenia i bez pytań żadnych, 

Jak druh pijany, z każdym się całować. 


Mój miły Dżimie, pośród twoich gości 
Tak wielu różnych i przeróżnych było. 
Czy najsmutniejsza z nich, czy ta milcząca 
Przypadkiem tu nie przychodziła ? 


Wiem, ona przyjdzie, ja ci za to ręczę. 

A ty jej w oczy patrz, nim chwila minie, 
I proszę, czule poliż ją po ręce 

Za wszystko to, com był i nie był winien. 


Sergiusz Jesienin 
tłum. Władysław Broniewski 
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— Mówisz zagadkami, zupełnie jak Rudy, a ja 
was nie rozumiem. 

— Tym lepiej dla ciebie. 

— Powiedz jasno, o co ci chodzi? — zrobiła taki 
grymas, jakby się miała rozpłakać. I tym mnie wzięła. 
Jestem czuła na łzy, od razu robi mi się smutno 
i sama mam ochotę płakać. 

— Och! Wszystko to żarty! — wżięłam Jolkę za 
ramię. 

— Nie bierz sobie tego do serca. Wyglądasz 
wspaniale. Mogłabyś zostać królową balu, gdyb 
oczywiście był bal... — Uśmiechnęłam się do swyc 
marzeń. — Gdyby był bal — powtórzyłam w zadu- 
mie. — Mnie się marzy prawdziwy bal: długie suknie, 
fraki, smokingi, walc angielski... 

— Ty masz zawsze dzikie pomysły — Jolka wy- 
dęła wargi w nieprzyjemny sposób. 

Nawet nie odpowiedziałam, nie chciało mi się 
z nią sprzeczać, było to w gruncie rzeczy dość nudne 
zajęcie. 

Zaniosłyśmy herbatę i placek na górę. Nagle przy 
drzwiach rozległ się dzwonek. Jolka spojrzała na 
zegarek. 


llustr. Andrzej Damięcki 


— Tatuś po mnie przyjechał — oznajmiła, wy- 
biegając na schody. 

Mama zapraszała ojca Jolki do środka. 

— Proszę, niech. pan wejdzie. Napije się pan her- 
baty? 

— Nie, dziękuję. Przyjechałem po córkę. 

— Dzieci świetnie się bawią. Niech pan posiedzi 
z nami. 

— Nie mogę, bardzo mi przykro. Czeka na mnie 
mnóstwo pracy. — Stał przy drzwiach i mimo próśb 
mamy, nie chciał się rozebrać. 

— Baj! Baj! — pomachała nam ręką Jola i po- 
biegła do ojca. 

Nawet nie zaproponowała Hance, że ją podwiezie, 
chociaż mieszka dwa kroki od niej. Odprowadziłam 
Jolkę do holu i czekałam, aż się ubierze, a ona pa- 
plała i paplała bez przerwy. 

— Było cudownie — opowiadała ojcu. — Marcin 
śpiewał i grał na gitarze. Zna fajne kawałki. 

Ojciec słuchał jej paplaniny z zachwytem, a mnie 
robiło się słabo. Nie mogłam się wprost doczekać, 
kiedy wyjdą. 





Pożegnałam się z nią dość chłodno, lecz ona nie 
szczędziła mi swych czułości. 
— O czym ty z nią rozmawiasz? — nastroszył się 
i diotka! 
— Znam niejednego idiotę, z którym ty się zada- 
jesz — odburknęłam. 


— Też racja — zgodził się Rudy. 

W każdym siedzi kawałek idioty — zauważył 
z uśmiechem Marcin. 

Bez Jolki atmosfera się rozrzedziła, nawet Hanka 
zaczęła zachowywać się jak człowiek, wylazła ze 
swego kąta i przechadzała się po pokoju jedząc pla- 
cek. Marcin Śpiewał i grał, świece powoli gasły. 

Przed wyjściem Hanka wręczła mi swoje rysunki. 

— Czy mogę je obejrzeć przy tobie? — spytałam. 

Skinęła głową. 

— Aimni? 

— Też mogą — odparła bez zająknienia. 

Otworzyłam teczkę. Wszyscy wydali okrzyk zdzi- 
wienia na widok karykatury Jolki. Było to coś za- 
bawnego. Naburmuszona lalka z długimi rzęsami, 
z zadartym nosem. Miała uróżowione policzki, odętą 
wargę i kokardy we włosach przypominające motyle. 


Hanka nie oszczędziła nikogo. Oglądaliśmy kary- 
katury chichocząc. 

Rudy miał twarz myśliciela i ognie we włosach, 

w oczach szafiry, uśmiechał się ironicznie, 
Andrzejowi wyrastały z głowy rośliny, Jarek był 
wścibskim amorkiem, tylko ja byłam nijaka, wybału- 
szałam wodniste ślepia i gapiłam się w przestrzeń. 

— Kaśka ci się wyraźnie nie udała — stwierdził 
zawiedziony Rudy. 

— Tak — potwierdziła Hanka — chyba dlatego, 
że za bardzo ją lubię. 

— Nie, nie dlatego — wtrąciłam ponuro — nie 
mam zbyt wyrazistych cech. — Nagle zrobiło mi się 
przykro, że jestem nijaka. 

— Masz ich za wiele, to ch. 
wał rozproszyć moje wątpliwo: 
uwierzyłam. 

Razem z Marcinem i Rudym odprowadziliśmy 

- Hankę. Idąc śpiewaliśmy stare harcerskie piosenki, 
Marcin grał na gitarze, księżyć uśmiechał się do nas 
z czystego nieba. To był naprawdę uroczy wieczór. 


dlatego — usiło- 
i Rudy, ale mu nie 


Janina Zającówna 


nakladem 
a „KAW” 


Fragment z powieści pt. „„Puk”, która ukaże się wkrót 
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NASTOLATKÓW 


ODŻYWCZE DZIENNEJ NORMY MLECZNEJ 


WARTOŚCI 


w 
wW 
© 


© 2 szklanki mieka zawierają: 
16,2 g białka Ę 
10,0 g tłuszczu 

24,6 g cukru 

600 mg wapnia 

480 mg fosforu 

450 j.m.*) witaminy A 

0,90 g witaminy B, 


© 50 g twarogu zawiera: 
7,2 g białka 

7,5 g tłuszczu 

0,25 g cukru 

84 mg wapnia 

85 mg fosforu 

500 j.m. witaminy A 
0,18 mg witaminy B, 


© 15 g sera żółtego zawiera: 
3 g białka 

3 g tłuszczu 

0,3 g cukru 

130 mg wapnia 

60 mg fosforu 

110 j.m. witaminy A 

0,05 mg witaminy B, 





© 25 g masła zawiei 
0,15 g białka 

20 g tłuszczu 

0,2 g cukru - 

5 mg wapnia 

4 mg fosforu 

700 j.m. witaminy A 
Ślady witaminy B, 


© 25 g śmietany zawiera 
0.7 g białka 

6 g tłuszczu 

1 g cukru 

25 mg wapnia 

20 mg fosforu 

200 j.m. witaminy A 
0,03 mg witaminy B, 





Fot. Włodzimierz Barchacz 


PIJMY MLEKO! 


Od korzonków roślin do pigułek 


Czy zastanawialiście się kiedyś, od 
ilu lat znane są nasze pokarmy? I jaka 
jest ich historia, związana przecież 
Ściśle z kulturą materialną ludzkości 
i rozwojem cywilizacji? Wszyscy wie- 
my, że pierwszym pożywieniem pier- 
wotnego człowieka były korzonki i pę- 
dy drzew. Z czasem przeszedł on na 
potrawy mniej jarskie. Spożywał mięso 
upolowanych zwierząt, początkowo na 
surowo. Zdobycie umiejętności rozpa- 
lania ognia pozwoliło nie tylko ogrzać 
się w jego płomieniach, ale i gotować 
jadło. Mięso zaczęto z czasem wędzić 
w dymie ogniska. Dłużej się wówczas 
przechowywało. | był to początek 
dzisiejszych " metod utrwalania żyw- 
ności. 

A potem zaczęto wykorzystywać co- 
raz to nowe produkty spożywcze i prze- 
twarzać je w doskonalszy sposób. 


Z czasem umiejętność przyrządzania - 





*) Ponieważ witamina A występuje w przyrodzie 
w postaci roślinnego barwnika — karotenu, do 
oznaczania jej zawartości przyjęto stosować jed- 
nostkę międzynarodową (j.m.) — odpowiadającą 
0,6 mg karotenu. 


potraw podniesiono do rangi sztuki. 
Na stołach możnowładców w XVIII w. 
pojawiały się wystawne dania, złożone 
z nie znanych nam gatunków dzikiego 
ptactwa i nie uprawianych dziś roślin, 
przyprawiane oryginalnymi w smaku 
ziołami. Ale wiele znanych nam wa- 
rzyw czekało jeszcze ciągle na „odkry- 
cie”. Wystarczy. uprzytomnić sobie, że 
do XIX w. pomidory znane były wy- 
łącznie jako roślina ozdobna, a w Pol- 
sce jeszcze na początku XX w. poda- 
wano je tylko w postaci zupy czy sosu. 
Nikomu nie przyszło do głowy jeść 
pomidory na surowo. Tak więc i w 
dziedzinie żywienia postępująca cy- 
wilizacja wprowadza ogromne zmiany. . 
Dziś naukowcy proponują nam cały 
obiad składający się z kilku pigułek 
syntetycznie spreparowanych. Szuka- 
my nowych źródeł pokarmów — robi 
się próby nad uzyskaniem jadalnego 
białka z glonów żyjących w wodzie 
oceanów. 

Jest jednak taki pokarm, który w nie- 
zmienionej, naturalnej postaci przetrwał 
od czasów przedhistorycznych. Od . 
momentu, gdy nasz przodek udomowił 
dzikie zwierzęta i napił się po raz pierw- 


szy mleka oswojonej sarny. Mam tu 
na myśli oczywiście MLEKO. 


Życiodajny pokarm 


Mleko jest wyłącznym pokarmem 
wszystkich nowo narodzonych ssaków, 
a więc i człowieka. Przecież niemowlę 
do czwartego miesiąca życia odżywia 
się tylko pokarmem matki lub sproszko- 
wanym mlekiem krowim. Rośnie, roz- 
wija się, nabiera w szybkim tempie 
sprawności fizycznej i umysłowej, czer- 
piąc składniki odżywcze tylko z butelki 
z tym dziwnym białym płynem. Zastę- 
puje mu mięso, warzywa, owoce, tłusz- 
cze, cukier — słowem wszystko to, co 
składa się na codzienny jadłospis każde- 
go z nas. Nie ma więc chyba wiele prze- 
sady w stwierdzeniu, że jest to pokarm 
życiodajny. 

Zastanówmy się teraz, z jakich skład- 
ników jest złożony. Zawiera 87% wo- 
dy, ale reszta — to są substancje od- 
żywcze. A więc, białko — podstawowy 
składnik każdej żywej komórki. Nauko- 
wa jego nazwa brzmi proteina (od grec- 
kiego słowa „protos”, co znaczy pierw- 
szy, najważniejszy). Jest go w szklan- 
ce mleka ok. 8,1 g. To bardzo dużo w 
porównaniu z innymi produktami spo- 
żywczymi. Przy tym białko z mleka 
krowiego jest dobrze przyswajane przez 
organizm człowieka i lekko strawne. 
Z niego to właśnie, jak z cegiełek, po- 
wstają po skomplikowanych procesach 
biochemicznych nasze mięśnie, krew 
i inne płyny ustrojowe. Wpływa ono 
pobudzająco na funkcjonowanie całego 
ustroju, ponieważ przyspiesza prze- 
mianę materii. Decyduje nie tylko o sta- 
nie fizycznym (wzrost, rozwój, umięś- 
nienie), ale i o umysłowym. Człowiek 
spożywający za mało tego związku 
staje się apatyczny, brak mu inicjatywy 
i aktywności życiowej. 

Młodzież w'waszym wieku powinna 
dostawać w codziennym pożywieniu 
ok. 90 g białka. Inaczej pojawią się takie 
dolegliwości, jak szybkie męczenie się, 
nawet po niewielkim wysiłku, trudno- 
ści w skoncentrowaniu uwagi, osła- 
bienie siły mięśni. Dalsze tzw. niedobory 
białkowe wywołują opóźnienie we 
wzroście i ogólnym rozwoju. 

Drugim co do ważności składnikiem 
odżywczym zawartym w mleku jest 
wapń. Z niego zbudowane są m.in. 
kości i uzębienie człowieka. Już teraz 
wiemy, skąd biorą się tak liczne przy- 
padki skrzywienia kręgosłupa (skolio- 
za), które potem trzeba leczyć długo- 
trwałymi ćwiczeniami. To kości, nie- 
wystarczająco wzmocnione składnika- 
mi mineralnymi — wapniem i fosfo- 
rem — nie wytrzymują stałego prze- 
chylenia na jedną stronę, kiedy nie- 
siemy ciężką teczkę stale w jednej ręce 
A sprawa zębów ? Zdrowe, prawidłowo 
ukształtowane, białe zęby — to nie- 


wątpliwa ozdoba. Rozwijająca się w 
osłabionych zębach próchnica wyma- 
ga częstych bolesnych wizyt u denty- 
sty, a ponadto zakaża cały organizm. 

W mleku znajdują się jeszcze tłusz- 
cze, i to bardzo lekko strawne, gdyż 
mają postać mikroskopijnych kule- 
czek, do których łatwo przenikają soki 
trawienne. Dostarczają nam energii 
niezbędnej do wykonywania wszystkich 
czynności życiowych. 

Mleko to również bogate źródło 
witamin, z których najważniejsza jest 
witamina A. Zaczerwienione, szczypią- 
ce oczy, uczucie znużenia, bóle głowy, 
brzydka, szorstka cera — to wszystko 
objawy niedoboru tego składnika. Nazy- 
wany jest on czynnikiem wzrostowym, 
gdyż witamina A warunkuje wzrost 
każdego żywego organizmu. 

U wielu osób, zwłaszcza na wiosnę, 
pojawiają się bolesne pęknięcia skó- 
ry w kącikach warg. Są to tzw. zajady, 
które ustępują po zaaplikowaniu ta- 
bletek witaminy B,. Nigdy jednak 
chemicznie wyprodukowane substan- 
cje nie działają tak korzystnie, jak natu- 
ralne. W 100 g mleka znajduje się ok. 
0,17 mg witaminy B,. Wydaje nam się 
to bardzo małą liczbą, ale trzeba pamię- 
tać, że witaminy przyspieszające pro- 
cesy przemiany materii potrzebne są 


"organizmowi tylko w niewielkich iloś- 


ciach. 


Kefir, chłodnik, a może budyń? 


Mleko, będące idealnym, pełnowarto- 
ściowym pokarmem człowieka, stano- 
wi również świetną pożywkę dla drob- 
noustrojów. Tych szkodliwych dla zdro- 
wia oraz pożytecznych, sprzyjających 
procesom fermentacji mlekowej. To 
dzięki nim powstaje właśnie zsiadłe 
mleko, kefir, jogurt i inne napoje mlecz- 
ne fermentowane. Trzeba bowiem pa- 
miętać, że tylko część mleka zostaje 
spożyta w postaci naturalnej, jako 
napój i składnik potraw. Resztę prze- 
rabia się w zakładach przemysłu mle- 
czarskiego na śmietankę (tłuszcz od- 
wirowany z mleka słodkiego), masło, 
twarogi oraz tzw. sery żółte. 

Przez odparowanie wody uzyskuje 
się mleko zagęszczone, sprzedawane 
w tubach i często doprawione kakao 
lub kawą. Po zupełnym odwodnieniu 
powstaje mleko w proszku. Są to 
produkty, z których-po rozprowadzeniu 
odpowiednią ilością wody otrzymujemy 
napój „prosto od krowy”. Warto o tym 
pamiętać w czasie wycieczek za mia- 
sto, gdy przygotowujemy posiłki na 
ognisku. Mleko, tzw. instant, sprzeda- 
wane ostatnio w małych opakowaniach 
ze srebrnej folii, rozpuszcza się nawet 
w zimnej wodzie. Oddaje więc nie- 
ocenione usługi na obozach wędrow- 
nych, kiedy to liczy się każdy dodatko- 
wy ciężar w plecaku, a trzeba nieść ze 
sobą całą spiżarnię. 


Ale przeróbkę mleka, która w skali 
przemysłowej dokonywana jest w og- 
romnych zakładach mleczarskich, mo- 
żemy również przeprowadzać w domo- 
wym laboratorium — w kuchni. Wszy- 
scy wiemy, że mleko pozostawione w 
temperaturze pokojowej po kilkunastu 
godzinach zsiada się. Należy je wów- 
czas wstawić do lodówki i następne- 
go dnia wypić. Ale można również 
w prosty sposób otrzymać bardziej ory- 
ginalne napoje, zakwaszając przegoto- 
wane mleko specjalnymi tabletkami, 
które kupuje się w „Delikatesach” lub 
większych sklepach nabiałowych. Są 
to prasowane grzybki kefirowe (prze- 
pis użycia na opakowaniu), wywołu- 
jące w mleku określone procesy che- 
miczne. Wydziela się wówczas dwu- 
tlenek węgla, dzięki czemu napój 
jest lekko musujący, orzeźwiający, chło- 
dzący. 

W dużych mleczarniach poddaje się 
mleko spożywcze działaniu skompliko- 
wanych procesów technologicznych, 
w których wyniku wytrąca się skrzep 
białka, w postaci znanego wszystkim 
białego sera. | w domu, gdy ogrzejemy 
zsiadłe mleko (najlepiej wstawiając 
je w słoiku do większego naczynia z 
gorącą wodą), oddziela się wyraźnie 
biały, apetyczny twarożek. Pozostały 
płyn to serwatka, z której przyrządzamy 
smaczne i zdrowe napoje. 

Tak więc, mleko to nie tylko gotowy 
pokarm. To również surowiec dla prze- 
mysłu rolno-spożywczego, a w warun- 
kach domowych — do przyrządzania 
atrakcyjnych potraw. 


Mleko gotowane podawane na go- 
rąco nie ma zbyt wielu zwolenników. 
Tworzą się na nim kożuchy, których 
nie lubimy (a szkoda, bo najzdrowsze). 
Ma raczej mdły smak i mało wyrazisty 
zapach. Ale spóbujcie to przegotowane 
mleko ostudzić, wstawić do lodówki, 
a potem wymieszać z kilkoma łyżkami 
soku, przecieru owocowego czy dże- 
mu, przyprawić cukrem waniliowym 
lub odrobiną skórki pomarańczowej 
startej z dokładnie umytego owocu. 
Albo zsiadłe mleko, które musi być 
przede wszystkim dobrze ochłodzone, 
a przed podaniem na stół rozbite trze- 
paczką (lub widelcem). Z niego można 
już robić wiele potraw, uatrakcyjniając 
ich smak według gustu, no i okolicz- 
ności. 

W gorący dzień lata, gdy niezbyt sma- 
kują tradycyjne zupy, można zrobić! 
chłodnik naprędce... Do roztrzepane- 
go jogurtu czy kefiru dodać posiekanej 
rzodkiewki i ogórek oraz jajko ugoto- 
wane na twardo i pokrajane w kostkę. 
Na końcu wsypujemy dużo zieleniny 
i przyprawiamy solą. W Bułgarii, która 
jest ojczyzną mlecznych napojów fer- 
mentowanych, zupa taka jest bardzo 
popularnym daniem. Dodaje się do 
niej jeszcze kilka posiekanych orze- 
chów włoskich i zmiażdżony z solą 
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ząbek czosnku. Ale to już dla amatorów Ę z 
bardziej pikantnych dań. 
Wyśmienite i łatwe do przyrządzania, 


a En są również desery mlecz- 
ne. żne galaretki, budynie, serniki a 5 

twarożkowe (przygotowywane bez pie- czyli to I owo O mleku 
czenia) itd. Kilka prostych przepisów 
znajdziecie na ostatniej stronie okładki 
„Płomyka”, ale warto także zajrzeć 
do książki kucharskiej. Zwłaszcza w 
czasie wakacji nabiera się ochoty do 
upitraszenia czegoś własnoręcznie. Mo- 
że właśnie z mleka? + 


ABC mlecznej kuchni 


Roczna produkcja mieka w Polsce przekroczyła już 15 miliardów litrów, z czego ok. 3/4 
przetwarza się w zakładach przemysłu mleczarskiego 


wiosną n A Ą ęcej witaminy D, gdyż krowy wychc 





Przyrządzając potrawy z mleka i jego 
przetworów, trzeba z przesadną nawet 
skrupulatnością przestrzegać zasad hi- 
gieny i czystości. Mówiliśmy przecież, 
że w mleku doskonale rozwijają się 
bakterie chorobotwórcze. Ma ono rów- 
nież właściwości przejmowania ob- 
cych zapachów. Dlatego musi być 
zawsze przykryte, jeśli stoi w lodówce, 
gdzie przechowujemy np. otwartą pusz- 
kę konserw rybnych. Gotuje się je 
w osobnym, tylko do tego celu prze- 
znaczonym rondelku, najlepiej emalio- 
wanym, z nieuszkodzoną polewą. Po 
zagotowaniu, jeśli nie będzie wypite 
na gorąco, studzimy mleko, przelewamy 
do innego naczynia z ciemnego szkła, 
porcelany lub kamionki i ustawiamy 


w chłodnym miejscu. Temperatura APES KRĘTE 

przechowywania mleka nie powinna Mleko pełne różni się od tzw. chudego (odtłuszczonego) tylko małą zawartością tłuszczu 
i rozpuszczonej w nim witaminy A; reszta wartościowych składników pokarmowych 

pozostaje bez zmian 


Mleko ma właściwości. odtruwające — antytoksyczne — i dlatego np. robotnicy stykający 
się w czasie pracy ze związkami ołowiu, muszą je spożywać w zwiększonej ilości 


jów 





Już Homer podaje, że Grecy popijali jogurt na zakończenie uczt. Mieli rację, wiemy bowiem, 
że reguluje on trawienie 


stwa, lud zadow 





przekraczać 10*C. Przetrzymywanie go 
więc na gorącej płycie, co się nieraz 
praktykuje, zwłaszcza na wsi, grozi 
utratą składników odżywczych. To, że 
nastawiamy mleko na zsiadłe w nie- 
przezroczystych naczyniach, ma też 
swoje naukowe uzasadnienie. Pod 
wpływem światła ulegają zniszczeniu 
witaminy, a tłuszcz jełczeje, co łatwo p z PRECZ sy 
poznać po nieprzyjemnym smaku. Kwas glutaminowy — to związek chemiczny stosowany w medycynie jako Środek bodźco- 
Na zakończenie kilka słów o sposo- wy dla działalności układu nerwowego, nazywany „lekiem na inteligencję”, nie wszyscy 
bach podawania mleka. Najlegiej igo: wiedzą, że znajduje się również w mleku. 
służyć się przykładem. Wyobraźmy so- 
bie kubek z obtłuczonym uchem, w któ- 
rym podajemy podchodzące serwatką, 
nieodpowiednio ochłodzone  zsiadłe 
mleko. A obok — czarkę z brązowej ka- 
mionki, napełnioną starannie rozbitym 
„toztrzepańcem”, prosto z lodówki. Ze- 
stawienie wystarczająco wymowne. 
Koktajle mleczne podajemy w wyso- 
kich szklankach z dymnego szkła, ale 
mogą być i te zwykłe, od herbaty. 
Wypełnia się je nie całkiem do pełna. 
Przy okazjach bardziej uroczystych 
podajemy do tego plastykowe słomki. 
Gorące napoje, jak kakao czy mleczną 
kawę, pijemy w filiżankach ustawionych 








Serwatka — część odpadowa przy produkcji twarogu — zawiera wapń, witaminę B, i sporo | 
cukru mlecznego, ale tylko niewiele białka. 4, j 





Mało kto dziś zna niektóre dawne zastosowania mleka w gospodarstwie domowym, np. . 
4 H — gdy w spiżarni lub w szafie kuchennej (dziś — w lodówce), utrzymywał się przykry , 
AC spodeczkach, na których kładziemy zapach stęchlizny, nasze prababcie wstawiały tam miseczkę z gorącym mlekiem; 
łyżeczki. Cukier osobno — w cukierni- wchłaniało ono wszelkie nieprzyjemne wonie; Ą 
cy. A teraz — smacznego! — gdy biały obrus lub odzież zaplamią się sokiem z owoców, stary dobry sposób nakazuje. 
zabrudzone miejsca namoczyć na pół godziny w zsiadłym mleku (jeszcze lepiej w Sser-| 
s watce), a potem normalnie wyprać; - ź 
Alina Stradecka — gdy od wiosennego słońca dostawał ktoś spierzchniętej i łuszczącej się cery, zmywano 


twarz wieczorem słodkim mlekiem wymieszanym z naparem z rumianku 
Fot. Włodzimierz Barchacz 
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IESIĄŻEI 
DLA WAS 


Jakie ciastka jeść widelczykiem? Jakie 
z ręki? Co zrobić z plasterkiem cytryny w her- 
bacie? Kto komu pierwszy podaje rękę przy 
powitaniu? Jak reagować na głupie, wul- 
garne dowcipy? Jak zwracać się do rodzi- 
ców koleżanek czy kolegów? Do osób do- 
rosłych, zaprzyjaźnionych z domem? Co 
można ofiarować w prezencie koleżance, ko- 
ledze? — O tym wszystkim i o wielu innych 
sprawach pisze Jan Kamyczek w książce 
„Savoir-vivre dla nastolatków” (llustr. 
Mirosław Tokarczyk, „Horyzonty” 1974, 
s. 324, cena 30 zł ). 

Hasła, jak w encyklopedii, ułożone są alfa- 
betycznie, a objaśnienia bywają niekiedy 
obszerne. Książkę wydano w nakładzie 120 
tysięcy egzemplarzy, mamy więc nadzieję, 
że wielu z Was będzie ją mogło mieć na wła- 
sność. Może się przydać w różnych oko- 
licznościach, a niezależnie od tego, jest to 
świetna książka do czytania. 

W serii „z portretem” (biblioteka klasyków 
trzydziestolecia) ukazało się kilka następnych 
pozycji. Powieść Janiny Porazińskiej pt. „Kto 
mi dał skrzydła” (Czytelnik 1974, s. 456, 
cena 29 zł) — świetna, napisana z talentem 


o wzięłam kopertę do 
edziałam, że list był 
gpnie zaklejony. 


i wielką znajomością historii kultury powieść 
biograficzna o Janie Kochanowskim, jednym 
z najwybitniejszych polskich poetów, pierw- 
szym, pod którego piórem język polski stał się 
giętki, podatny do wypowiadania skompliko- 
wanych uczuć, i któremu słowa układały się 
w piękne, dźwięczne rymy, nie spotykane 
przedtem w polskiej mowie. Autorka przed- 
stawia tu nie tylko koleje losu Kochanowskie- 
go, ale także ukazuje to wszystko, co kształto- 
wało jego talent, i to, co stawało się treścią 
jego wierszy. Mamy więc bogaty obraz wsi 
polskiej w XVI w., opisy różnych obrzędów 
i starych obyczajów, barwne życie żaków 
i gwar ówczesnej stolicy, Krakowa, dalekie 
podróże poety i dwór królewski. Nie brak też 
wiadomości o ówczesnych wydarzeniach 
politycznych kształtujących codzienne życie 
w Polsce za panowania Zygmunta Augusta 
i Stefana Batorego. 

W znacznie bliższe, ale też już historyczne cza- 
sy przenosi nas powieść Wandy Żółkiewskiej 
„Ślady rysich pazurów” (Czytelnik 1974, 
s. 324, cena 20 zł ). — Jest wiosna 1946 r. 
Niedawno skończyła się wojna i bardzo 
powoli kraj wraca do normalnego życia. 
Tomek, bohater powieści, mieszka w War- 
szawie. W pobliżu ulicy Wiejskiej, w suterenie 
o jednym oknie tuż nad chodnikiem. Wejście 
do tego dziwnego domu prowadziło od tyłu 
przez gruzy i rumowisko po schodkach w dół. 
W pobliżu nie ocalała ani jedna kamienica.. 


— Inne matki też czasem to ro- 
bią. 

— | twoja? 

Uśmiechnął się. 

— Moja akurat nie. Ale słyszałem 
od kolegów i koleżanek. 

— Ale dlaczego, dlaczego ? Jakim 
prawem? 

— Bez żadnego prawa. Niektó- 

m rodzicom wydaje się, że w te 

ób zdołają zapobiec  jakgi 


om... Czy ja więją 


„A przecież Tomek byłby szczęśliwy, gdyby 
miał przy sobie -ojca. Niestety, ojciec ledwie 
wrócił, gdy wojna się skończyła i, znowu 
wyruszył na front. W Bieszczady. Gdy Tomek 
zorientował się, jak ciężkie zadanie powie- 
rzono ojcu, postanowił go odnaleźć. Akcja 
powieści toczy się przede wszystkim w Bie- 
szczadach. Tam Tomek zobaczy znowu inną 
twarz wojny, nie mniej straszną niż ta, którą 
wcześniej poznał w Warszawie. | tam przeżyje 
jedno z najtrudniejszych doświadczeń — 
stanie przed koniecznością wyboru między 
zaufaniem i podejrzliwością, między obo- 
wiązkiem przyjaźni i obowiązkiem żołnier- 
skiego posłuszeństwa. 
Powieść Edmunda Niziurskiego „Sposób 
na Alcybiadesa' (Czytelnik 1974, s. 248, 
cena 15 zł) — to arcyzabawna powieść 
o życiu szkolnym. Znajdziecie tu wiele sytuacji 
podobnych do tego, co i Wam zapewne zda- 
rzyło się już przeżyć, gdyż pewne układy 
konfliktów i stosunków powtarzają się, odkąd 
instytucja szkoły istnieje. Gdzie nie ma „go- 
gów”, nauczycieli, którzy dręczą uczniów 
nadmiernymi wymaganiami? Gdzie nie ma 
uczniów, którzy by nie chcieli sobie jakoś 
ułatwić życia? Bohaterowie powieści Niziur- 
skiego postanowili „znaleźć sposób” na 
wymagającego nauczyciela historii. Co z tego 
wynikło? — Może to wcale niezły sposób 
na Lwa? 

hask 


Wyjęła z torebki list. Był otworzą 
ny. 
— Nie powinnam ci a 
tego listu — powiedzj 
nęła się do mni 
otworzyłam g 





333 


Łódzki czerwiec 1905 








— — 






Czerwiec 1905 roku w Łodzi wysunął miasto włó- 
kniarzy na czoło ruchu rewolucyjnego nie tylko na 
ziemiach polskich, ale w całym ogromnym państwie 
carów. Już w styczniu odbyła się w tym mieście wiel- 
ka manifestacja zbrojna przeciw mobilizacji na wojnę 
z Japonią. Podczas owej manifestacji zabito na 
Piotrkowskiej robotnika Tomasza Książczyka, który 
niósł czerwony sztandar. Tłum manifestantów po- 
mścił śmierć chorążego rzuceniem bomby w po- 
licjantów. 

Władze carskie w raportach przesyłanych zwierzch- 
nikom wyrażały obawę, że manifestacja przeciw mo- 
bilizacji będzie wstępem do poważniejszych wystą- 
pień. Obawy te potwierdziły wydarzenia z następ- 
nych tygodni i miesięcy. Wielkie strajki robotników, 
które rozpoczęły się w Łodzi w styczniu 1905 roku, 
trwały przez wiele miesięcy. Dochodziło też do krwa- 
wych, bo zakończonych salwami wojska, demonstra- 
cji. Robotnicy nie ustawali w walce, próbowali od- 
bijać aresztantów — kamieniami walczono z policją 
i z wojskiem, a wieczorami gaszono latarnie i bary- 
kadowano ulice zaporami z drutu, by uniemożliwić 
nocne akcje przeciwko strajkującym. 
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Szczególnie nasiliły się walki strajkowe w maju. 
Robotnicy siłą opanowywali fabryki, starali się nie 
dopuścić do zajęcia terenu swych zakładów pracy 
przez. wojsko, które ściągali fabrykanci — by wal- 
czyć z rewolucyjnym proletariatem metodą lokautu, 
tzn. masowego usuwania robotników z pracy i cza- 
sowego zaprzestania produkcji. Przy okazji strajko - 
wych akcji przepędzano lub wywożono na taczkach 
szczególnie znienawidzonych majstrów i dyrekto- 
rów. Walczono też z łamistrajkami. ś 

Starcia z policją i wojskiem nie mogły obejść się 
bez ofiar. Pod koniec maja na ulicy Widzewskiej za- 
bito robotnika Jerzego Grabczyńskiego. W jego po- 
grzebie wzięło udział około 10 tysięcy ludzi. 27 maja 
manifestowali robotnicy na ul. Wschodniej zrywając 
flagi wywieszone z powodu carskiej galówki. Żoł- 
nierze strzelali do minifestantów i ciężko ranili dwóch 
chłopców, 12-letni chłopak zmarł. W jego pogrzebie 
również wzięły udział ttumy łodzian. 

Właściciele wielkich fabryk zażądali od władz 
wzmocnienia garnizonu wojskowego w mieście. 
Ściągnięto więc 4 pułki i 5 sotni kozaków. Sytuacja 
zaostrzała się coraz bardziej. Robotnicy jednej z fa- 
bryk zatrzymali właściciela, gdy ten nie chciał skró- 
cić czasu pracy oraz zgodzić się na podwyżkę płac. 
Dopiero po kilku godzinach oswobodziło go wojsko. 

Od 18 czerwca rozpoczął się okres gwałtownych 
starć. Bezpośrednią przyczyną było to, że wojsko 
i policja napadły na robotników, którzy śpiewając 
pieśni robotnicze pochodem wracali z niedzielnych 
majówek. Owego niedzielnego wieczora zginęło 
pięciu robotników, 11 raniono i 27 aresztowano. 

Dwa dni później odbył się pogrzeb owych pięciu 
poległych. Policja starała się przeszkodzić pogrzebo- 
wi, ale mimo starcia przy ul. Ogrodowej, ofiar nie 
ka W pogrzebie wzięło udział około 50 tysięcy lu- 

zi. 

Gubernator carski i szef żandarmerii wyrazili 
w swych raportach nieżadowolenie z tego, że wojsko 
nie odebrało demonstrantom czerwonych sztanda- 
rów i bezkarnie pozwoliło śpiewać rewolucyjne 
pieśni. Otrzymawszy naganę komendant garnizonu 
łódzkiego postanowił przy najbliższej okazji zrehabi- 
litować się w oczach swych władz. Gdy 21 czerwca 
wyszedł pochód na ulicę Piotrkowską — kozacy 
zaatakowali tłum nahajami, ale robotnicy kamieniami 
odparli atak. Wówczas padły salwy — zginęło na 
miejscu 25 osób, a kilkaset zostało rannych. 

Następnego dnia w czwartek — a było to święto 
Bożego Ciała: — w odwet za środową masakrę 
z okien domów strzelano do wojska i żandarmów. 
Pod wieczór na wielu ulicach Łodzi stanęły barykady. 
Budowano je z beczek, skrzyń, desek, drabin, wozów 
chłopskich, które przyjechały na targ. 

Dzień 25 czerwca zapisał się krwawo w dzie- 
jach miasta. Na wezwanie SDKPiL zastrajkowały 
wszystkie fabryki. Rozgorzały walki na barykadach. 
Na polecenie generał-gubernatora z Warszawy woj- 
sko przystąpiło do akcji „zdecydowanie i bez lito- 
ści”. Car, którego robotnicy nazywali „Mikołajem 
Ostatnim”, podpisał zarządzenie| o wprowadzeniu 
w Łodzi stanu wojennego. j 


Nastąpiły regularne natarcia na barykady, wspo- 
magane salwami kul. Łodzianom brakowało bro- 
ni, by mogli suktecznie bronić ponad setki wznie- 
sionych barykad, nad którymi powiewały czerwone 
sztandary. Nie mieli karabinów, tylko nieliczne. re- 
wolwery, broniono więc barykad kamieniami. Za- 
cięte walki toczono zwłaszcza na Piotrkowskiej, 
Wschodniej, Południowej, Widzewskiej. Walczono 
też zaciekle przed fabryką Scheiblera w Źródliskach. 

Korespondenci nielegalnej prasy SDKPiL tak 
opisywali taktykę zdobywania łódzkich barykad: 
„Wojsko, idąc do barykad, zatrzymuje się w odległości 
paruset kroków. Daje salwę. Nikt z barykad nie od- 
powiada. Żołnierze robią krok naprzód i znów salwa 
w kierunku barykady i tak kilkarotnie. Zbliżają się więc 
odważnie do barykady i zaczynają ją burzyć. Wtem 
z bram domów i okien rozlegają się strzały, wojsko 
cofa się, następnie bombarduje przez kilka minut 
kamienicę i odchodzi”. 

W piątek około południa wojsko zdobyło i zbu- 
rzyło większość barykad. 25 czerwca Łódź stała się 
wymarłym miastem. Puste ulice patrolowało wojsko, 
od czasu do czasu rozlegały się odgłosy strzałów. 
Obrońcy barykad starali się nadal walczyć z ukrycia, 
ostrzeliwali patrole na ulicach. 

Nie jest znana dokładna liczba ofiar czerwcowego 
powstania — prasa robotnicza obliczała ją na ponad 
200 zabitych i 800 rannych. Oficjalny wykaz zabi- 
tych sporządzony przez policję wymienia 143 osoby, 
z czego 51 miało mniej niż 20 lat. Najmłodsi uczestni- 
cy powstania łódzkiego zabici podczas walk to 
12-letni Zygmunt Paul oraz 14-letni Stanisław Zys. 

Wieści o powstaniu łódzkim szeroko rozeszły się 
po ziemiach polskich i całym państwie carskim. Fe- 
liks Dzierżyński w imieniu Zarządu Głównego 














SDKPiL napisał odezwę, nawołującą do poparcia 
łódzkich robotników w ich walce przeciw caratowi: 


„Do walki powstać musi cały kraj, państwo całe — 
tak, jak powstała Łódź cała”. Oceniając walkę ro- 
botników łódzkich, stwierdził, że w owych czerwco- 
wych dniach proletariat dał „nowe wzory rewolu- 
cyjnego entuzjazmu i bohaterstwa”. ś 


Pamięć walk czerwcowych sprzed 70 lat utrwaliły 
nie tylko wspomnienia ich uczestników; epizody po- 
wstania łódzkiego znalazły swe odbicie również 
w dziełach literatury, a zwłaszcza w pisanych na go- 
rąco wierszach i pieśniach proletariatu. 


Inaczej niż 70 lat temu wygląda dzisiejsza Łódź. 
Znawcy i miłośnicy dawnych dziejów „polskiego 
Manchesteru” chcieliby ocalić coś z dawnego pej- 
zażu miasta. Protestują więc przeciwko rozbiórkom 
starych domów na „Pietrynie” (ulicy Piotrkowskiej). 
Tymczasem poznikały już rudery na Bałutach i Wi- 
dzewie — zastąpiły je nowoczesne bloki. W fabry- 
kanckich pałacach są teraz przedszkola, wyższe 
uczelnie, muzea. Ale pamiątkowe tablice przypómi- 
nają, w różnych punktach miasta, że tu właśnie 
stały barykady w czerwcu 1905 r. Niedługo jednak 
chyba i pamiątkowe tablice trzeba będzie przenieść 
na nowe miejsca — bo poszerza się ulice. Znika! 
„złe miasto” i powstaje nowe, zupełnie inne — 
stolica socjalistycznego włókiennictwa, nowa Łódź, 
która nigdy jednak nie zapomni o swych proletariac- 
kich tradycjach i bohaterach walk o socjalizm. 


Bożena Krzywobłocka 


llustr. Mieczysław Kościelniak 


































Sceneria jakby z powieści fantastycznej. W samym nieomal środku Puszczy 
Świętokrzyskiej nagle wyłania się dolina, pośród której króluje niezwykła, nowocze- 
sna budowla. Na jej dachu widać coś niby gigantyczny, metalowy parasol. Całość 
sprawia wrażenie, jakby przybysze z kosmosu zostawili nam wizytówkę swojej cy- 
wilizacji. | rzeczywiście mamy do czynienia z obiektem kosmicznym, tyle, że nie na- 
leży tego rozumieć całkiem dosłownie. 


Łączymy się przez kosmos! 


Naziemna stacja satelitarna w Psarach — bo o niej tu mowa — jest wielkim 
osiągnięciem polskiej telekomunikacji. Dzięki niej przed pół rokiem weszliśmy 
do grona krajów bezpośrednio korzystających z łączności satelitarnej (dotych- 
czas programy zagraniczne nadawane były przez specjalne łącza). 

Łączność satelitarna jest zjawiskiem nowym. Pierwsze satelity dla celów 
telekomunikacyjnych wysłano w przestrzeń kosmiczną w 1965 roku. W ciągu 
następnych 10 lat nastąpił szybki rozwój tej formy łączności. Obecnie istnieją 
na świecie dwie międzynarodowe organizacje łączności satelitarnej: zachodni 
„lntelsat” i „Intersputnik” łączący kraje socjalistyczne. „Intelsat dysponuje 
trzema satelitami umieszczonymi na orbitach wokółziemskich nad oceanami 
Indyjskim, Spokojnym i Atlantyckim. Umożliwia to objęcie łącznością sateli- 
tarną całej kuli ziemskiej. Oczywiście, kraje członkowskie muszą mieć stacje 
naziemne do odbierania programów. 

„Intersputnik” do łączności satelitarnej wykorzystuje radziecki system „Orbi- 
ta", który od kilku lat służy Związkowi Radzieckiemu do przekazywania pro- 
gramów telewizyjnych oraz do telegrafii i telefonii. Dzięki temu szybkiemu i nie- 
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Na zdjęciach: wielka antena paraboliczna, na dachu stacji, sala nadajnikowa, 


sala z pulpitami sterowniczymi oraz ogólny widok stacji 
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zawodnemu systemowi łączności gazety redagowane w Moskwie 
ukazują się w tym samym czasie także i we Władywostoku. 

Realizację systemu „Intersputnik” zaplanowano na trzy etapy. 
W pierwszym, obecnym etapie, satelita „Mołnia 2” obiega Ziemię 
w ciągu 12 godzin i przez 7—8 godzin może być wykorzystywany 
do celów komunikacyjnych przez kraje, które mają odpowiednie 
naziemne stacje satelitarne. Obecnie są to, obok Związku Ra- 
dzieckiego, Kuba, Mongolia, Czechosłowacja i Polska. W drugim 
etapie przewiduje się umieszczenie „Mołnii 2” nad Oceanem Indyj- 
skim. Wtedy ten nowy satelita swoim zasięgiem obejmie kraje 
europejskie do zachodnich granic Francji, kraje bliskowschodnie 
i część państw afrykańskich. Trzeci etap, który zapewni już łącz- 
ność z całym Światem, to ulokowanie kolejnego sputnika nad 
Atlantykiem. 

Patronat nad rozwojem systemu „Intersputnik” sprawuje oczy- 
wiście Związek Radziecki. Tam powstaje aparatura, tam szkoleni 
są fachowcy. 

Co roku zwiększa się na świecie liczba stacji naziemnych współ- 
działających z satelitami. W 1973 roku zarejestrowano ich 76, 
w rok później już 85. Jedną z ostatnich oddanych do użytku jest 
właśnie nasza stacja łączności satelitarnej w Psarach koło Kielc. 


W rekordowym tempie 


Długo trudzono się nad wyborem najwłaściwszej lokalizacji. Ry- 
gory bowiem były surowe. 

Miejsce, gdzie powstaje stacja satelitarna, musi być możliwie 
odósobnione, aby odbiór nie był narażony na zakłócenia, powodo- 
wane np. pracą zakładów przemysłowych czy innych urządzeń 
technicznych związanych z wielkimi centrami cywilizacji. Nie może 
być jednak zbyt odległe od miasta, by łatwo było można dowozić 
na dyżury (trwające całą dobę) zmieniającą się załogę. 

Ważne jest też podłoże, na którym taka stacja ma stanąć. Naj- 
lepsze są lite skały, odporne na wszelkie drgania, bo antena jest 
niezwykle czuła... 

Początkowo w grę wchodziło jedenaście miejscowości, potem 
już osiem. Po długich dysputach specjaliści zdecydowali, że naj- 
lepiej wszelkie warunki spełniają Psary. | tak zresztą nie obyło 
się bez przykrych niespodzianek. W czasie wierceń np. wyszło 
na jaw, że skały leżą dość głęboko pod warstwą błota. Trzeba 
więc było wzmocnić konstrukcję przeciw drganiom wbijając w 
grunt sto specjalnych pali. 

Były to chyba jedyne większe trudności, jakie wyłoniły się w 
czasie budowy tej stacji. Tak sprawnie przebiegające prace bu- 
dowlane, jak w Psarach, rzadko zdarza się obserwować. Padło 
tu kilka rekordów budowlanych. A zaczęło się to już od samego 
opracowania projektu, który powstał w niecałe półtora roku, co 








dla tak nietypowego obiektu uznać należy za rekord. Potem re- 
kordowo szybko zrealizowano projekt. Budowa miała trwać 33 
miesiące, termin skrócono do 18 miesięcy. Można to nazwać 
rekordem międzynarodowym, w Czechosłowacji bowiem budo- 
wano podobną stację 3,5 roku, w NRD zaś, przewiduje się, że 
budowa potrwa 4 lata. 

Wielkie pochwały za stację w Psarach należą się architektom, 
którzy potrafili tak bardzo nowoczesny obiekt świetnie zharmoni- 
zować z tłem otaczającej puszczy. 


Jak pracuje stacja satelitarna ? 


Pora na bliższe opisanie, choć oczywiście ogromnie uproszczone, 
skomplikowanych urządzeń stacji i ich działania 

Sala nadajnikowa. Stoi tu osiem szafek, które wyglądają — 
co tu ukrywać — mało efektownie. Wewnątrz nich znajdują się 
urządzenia, które kierują przetwarzaniem przyjmowanych i wy- 
syłanych sygnałów. 

Na dachu stacji znajduje się wielka antena paraboliczna, wy- 
glądem przypominająca parasol. Ma 12,5 m średnicy i waży 
55 ton. Jestto urządzenie niezwykle precyzyjne i czułe na wszy- 
stkie sygnały odbierane z kosmosu. Anteną steruje minikomputer 
zaprogramowany według orbity lotu satelity. 

Pod dachem stacji znajduje się zestaw urzadzeń kumulujących 
sygnały z kostnosu. Są one zanieczyszczone różnego rodzaju 
szmerami, i tu przechodzą przez „filtr oczyszczający”. Odbywa się 
to w ciekłym azocie w temperaturze minus 197 stopni. Po odfil- 
trowaniu, sygnał odbierany z kosmosu czy doń przekazywany 

* musi ulec wzmocnieniu aż dwustukrotnemu. Jest to konieczne 
z powodu ogromnej odległości od satelity. Satelity „Mołnia 2" 
krążą wokół Ziemi po eliptycznej orbicie, której najbardziej odda- 
lony punkt znajduje się w odległości 40 tys. kilometrów od po- 

* wierzchni Ziemi. Sygnał więc wysłany za pośrednictwem satelity 
z jednej stacji naziemnej do drugiej musi przebyć drogę 80 tys. 
km. Dlatego potrzebne są te zabiegi wzmacniające i oczyszczające. 

Teraz następuje już ostatni etap: przetworzenie sygnałów sateli- 
tarnych na telewizyjny obraz i dźwięk. Odbywa się to w specjalnej 
sali telewizyjnej. Znajdują się w niej pulpity kumulacyjne, korekto- 
tory i wzmacniacze. Odebrane sygnały spływają falowodami do 
kumulatorów, a następnie na pulpity sterownicze, i stad są emito- 
wane w postaci programu telewizyjnego. Wszystkie urządzenia 
w tej sali są podwójne, by w razie awarii któregoś z nich nie na- 
stępowała przerwa w programie. 


Dziś i jutro Psar 


Stacja w Psarach ma bezpośrednią łączność z centrum telewizyj- 
nym w Warszawie i jest przystosowana do transmisji programów 
telewizyjnych do krajów posiadających podobne stacje połączone 
z „Mołnią 2”. 

W bieżącym roku uruchomi się tu również urządzenia do łącz- 
ności telefonicznej. Możliwe będzie prowadzenie 60 rozmów tele- 
fonicznych jednocześnie. Można będzie wykręcić numer na tarczy 
telefonicznej i porozmawiać sobie z przyjacielem, który znajduje 
się np. w ... Hawanie. Do krajowej łączności telefonicznej stacja 
nie będzie używana, gdyż korzystanie z pośrednictwa satelitów 
opłaca się dopiero na odległościach ponad 800 km. 

Stacje satelitarne mogą być przystosowane także do łączności 
;telegraficznej i zapewne w przyszłości nasza stacja też przejmie 
tę funkcję. 

Na razie, jak już wspomniałam, drogą satelitarną możemy utrzy- 
imywać kontakt tylko z krajami członkowskimi systemu „Intersput- 
*nik”. Związek Radziecki będzie jednak budował na swoim tery- 
torium stację naziemną do pracy w systemie „Intelsat”. W naszych 
Psarach także istnieją warunki, by obok stacji systestemu „Inter- 
sputnik” można było postawić jeszcze jedną, połączoną z systemem 
państw zachodnich. Tak więc albo za pośrednictwem Związku 
„Radzieckiego, albo też bezpośrednio włączymy się w przyszłości 
do ogólnoświatowego systemu łączności satelitarnej. 


Halina Maleszewska 
Fot. kolor. Tomasz Sikora 
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MERKURY-NAJMNIEJSZA Z PLANET 





Merkury według fotografii otrzymanej za pomocą „Marinera-10 


Merkury, najmniejsza planeta Systemu 
Słonecznego, ma powierzchnię bardzo po- 
dobną do Księżyca. Przekonały nas o tym 
doskonałe fotografie, które uzyskano za po- 
mocą sondy kosmicznej „Mariner-10'. Już 
drugi rok obiega ona Słońce po takiej orbicie, 
że co 176 dni zbliża się do Merkurego na 
niewielką odległość i drogą radiową przeka- 
zuje o nim informacje. Najcenniejsze z nich 
są zdjęcia planety, bowiem przez największe 
nawet teleskopy widać na jej bowierzchni nie 
więcej szczegółów, niż gołym okiem można 
zobaczyć na Księżycu. 

Powodem tego jest nie tyle duża.odległość 
Merkurego od Ziemi, ile oślepiające Światło 
słoneczne. Ze wszystkich bowiem planet 
krąży on najbliżej Słońca i jest na niebie 
zawsze widoczny w bliskim sąsiedztwie tej 
gwiazdy. Można więc go obserwować jedy- 
nie wczesnym wieczorem nisko nad zachod- 
nim horyzontem lub pod koniec nocy tuż nad 
wschodnim horyzontem. Ale wówczas odbite 
od planety światło słoneczne musi przebyć 
długą drogę przez gęste i najbardziej zanie- 
czyszczone warstwy ziemskiej atmosfery, 
wskutek czego do naszych oczu dochodzi już 
bardzo osłabione. 

Dlatego trzeba wyjątkowo dobrych warun- ' 
ków atmosferycznych, aby dostrzec Merkure- 
go na niebie. Podobno Mikołaj Kopernik ani 
razu w ciągu swego życia nie widział tej 
planety, chociaż — jak dobrze wiemy — 
wiele nocy poświęcił na obserwacje ciał 
niebieskich. Wynikało to może stąd, że 
większość swych obserwacji wykonywał na 
terenach nadmorskich, gdzie niebo w pobliżu 
horyzontu bywa prawie zawsze zamglone, 
a w tych warunkach dostrzec Merkurego jest 
rzeczywiście bardzo trudno. 


„Goniec bogów” 


Merkury krąży dokoła Słońca w średniej 
odległości około 57,9 milionów kilometrów, 
czyli prawie trzy razy bliżej niż Ziemia. Jego 
orbita nie jest kołem, lecz dość znacznie wy- 
dłużoną elipsą. Z tego też powodu odległość 
Merkurego od Słońca zmienia się w dużym 
zakresie. W najdalszym punkcie wynosi 69 
milionów kilometrów, w najbliższym 46 milio- 
nów kilometrów. W tym okresie Merkury 
otrzymuje od Słońca niemal dziesięć razy 
więcej ciepła niż Ziemia. 

Jeden rok trwa na Merkurym 'niecałe trzy 
ziemskie miesiące, gdyż pełnego obiegu do- 


koła Słońca dokonuje on w ciągu zaledwie 
87 dni 23 gódzin i 15 minut. Ze wszystkich 
przecież planet ma orbitę o najkrótszym ob- 
wodzie, a przy tym porusza się po niej nad- 
zwyczaj szybko, bo z prędkością 48 kilo- 
metrów .na sekundę. Ta właśnie chyżość spra- 
wiła, że planetę nazwano „gońcem bogów”, 
u starożytnych Greków był nim Hermes, a u 
dawnych Rzymian — Merkury. 

Odległość między Ziemią a Merkurym zmie- 
nia się w granicach od 80 milionów kilo- 
metrów do 220 milionów kilometrów. Naj- 
większa jest wtedy, gdy znajduje się on 
z jednej strony Słońca, a nasza planeta po 
jego drugiej stronie. Ale wówczas nie można 
dostrzec Merkurego, ponieważ jego blask 
zostaje wygaszony przez jaskrawe Światło 
słoneczne. Nie można go jednak dostrzec 
i wtedy, kiedy znajduje się najbliżej Ziemi. 
W tym bowiem czasie położony jest między 
naszą planetą a Słońcem i zwraca ku nam swą 
nie oświetloną półkulę. LJ 

Zdarza się wprawdzie od czasu do czasu, 
że w tym okresie Merkury przechodzi akurat 
przed Słońcem i wówczas na tle jego jasnej 
tarczy można dostrzec planetę w postaci czar- 
nego krążka. Jest to jednak dość rzadkie 
zjawisko, powtarzające się zaledwie kilkana- 
ście razy w ciągu stulecia. A w dodatku 
uchodzi naszej uwagi, ponieważ krążek pla- 
nety ma bardzo małe rozmiary i na tle Słońca 
może być dostrzeżony jedynie za pomocą 
lunety. 

Najdogodniejsze do obserwacji Merkurego 
są te okresy, kiedy znajduje się on na wschód 
lub zachód od Słońca. Wtedy jednak pokazuje 
nam połowę swej oświetlonej półkuli i przy- 
pomina Księżyc w pierwszej lub ostatniej 
kwadrze. W przeciwieństwie do naszego 
satelity, fazy Merkurego można ujrzeć tylko za 
pomocą lunety. 


Doba dłuższa od roku... 


Przez długi czas astronomowie sądzili, że 
Merkury obraca się wokół swej osi w takim 
samym czasie, w jakim , dokonuje pełnego 
obiegu dokoła Słońca. Na jednej więc półkuli 
planety wiecznie panowałby dzień i upalne 
lato, na drugiej zaś byłaby stale noc i mroźna 
zima. Merkury miał się po prostu zachowywać 
tak samo, jak nasz Księżyc, który do Ziemi 
zwraca zawsze jedną i tę samą półkulę, 
a drugiej nie pokazuje nam nigdy. 

Był to jednak zupełnie mylny pogląd, o czym 
zresztą przekonaliśmy się stosunkowo nie- 
dawno. W rzeczywistości bowiem Merkury 
dokonuje obrotu wokół osi raz na 58 dni 
i 15 godzin. 

* Ale doba na Merkurym nie jest równa okre- 
sowi jego obrotu wokół osi. Trwa ona trzy- 
krotnie dłużej, tzn. aż 175 dni i 23 godziny! 
Tyle właśnie czasu upływa tam między jed- 
nym a drugim wschodem Słońca, przesuwa- 
jącym się po firmamencie Merkurego w śli- 

* maczym wprost tempie. Po prostu glob pla- 
nety obraca się bardzo wolno w stosunku do 
prędkości orbitalnej i dlatego każdy punkt na 
powierzchni Merkurego zajmuje poprzednie 
położenie względem Słońca dopiero po 
dwóch obiegach orbitalnych. 

Tak więc doba na Merkurym jest dwukrot- 
nie dłuższa niż rok na tej planecie. Zgodność 
doby Merkurego z jego dwoma obiegami 
dokoła Słońca była główną przyczyną, że 
dawniejsi astronomowie mylnie oceniali czas 
obrotu planety wokół osi. W takich bowiem 
odstępach czasu powtarzają się dogodne wa- 
runki do obserwacji planety, a ponieważ po 
dwóch obiegach orbitalnych światło sło- 


neczne oświetla niemal te same obszary jej 
powierzchni, to astronomowie siłą rzeczy mu- 
sieli obserwować zawsze te same utwory 
topograficzne Merkurego. [ 


I na Merkurym są kratery 


Nawet przez wielkie teleskopy widać na 
Merkurym jedynie ciemne i jasne plamy. Ich 
kształty nie ulegają większym zmianom, toteż 
do niedawna astronomowie byli przekonani, 
iż są to jakieś utwory topograficzne planety. 
Próbowano nawet sporządzić mapy po- 
wierzchni Merkurego, które jednak dziś mają 
już tylko wartość historyczną. Przedstawiają 
bowiem jedynie obszary o większej i mniejszej 
zdolności odbijania promieni słonecznych, 
a nie rzeczywistą rzeźbę planety. 

Pierwsze, bardzo zresztą skromne infor- 
macje na temat topografii Merkurego uzy- 
skano na podstawie obserwacji radarowych. 
Wykazały one istnienie na powierzchni plane- 
ty wielu formacji pierścieniowych, mających 
kilkadziesiąt kilometrów średnicy i głębokość 
dochodzącą do kilkuset metrów. Były to 
oczywiście kratery, uderzająco podobne do 
kraterów na Księżycu. Ale upewniliśmy się 
o tym dopiero wówczas, gdy „Mariner-10” 
zbliżył się do Merkurego na niewielką od- 
ległość i przesłał na Ziemię dokładne fotogra- 
fie jego powierzchni. 

Merkury z bliska okazał się tak bardzo po- 
dobny do Księżyca, że może uchodzić za jego 
bliźniaczego brata. Oprócz licznych kraterów, 
na powierzchni planety znajdują się także 
szczeliny i rozległe óbszary ciemne, przypo- 
minające wyglądem morza księżycowe. Ich 
obecność na Merkurym wyjaśnia w pewnym 
stopniu, dlaczego jego powierzchnia ogląda- 
na przez teleskop jest tak łudząco podobna do 
widocznej gołym okiem powierzchni. Księ- 
życa. 

Nie ma oczywiście najmniejszej wątpliwo- 
Ści, że kratery na Merkurym uformowały się 
w wyniku tych samych procesów, co kratery 
na Księżycu. Są to niewątpliwie twory po- 
chodzenia uderzeniowego, powstałe na sku- 
tek upadku brył meteorytowych różnej wiel- 
kości. Jedna z nich była tak ogromna, że 
wybiła w powierzchni Merkurego olbrzymią 
kotlinę kolistą, otoczoną pierścieniem niezbyt 
wysokich gór. Ma ona około 1300 kilo- 
metrów średnicy i jest bardzo podobna do 
niektórych mórz księżycowych. 

Ale nie tylko upadki meteorytów, lecz 
i działalność wulkaniczna odegrała ważną rolę 
w kształtowaniu się powierzchni Merkurego. 
Świadczą o tym rozległe pola lawowe, pod 
względem składu chemicznego mało chyba 
różniące się od pól lawowych na Księżycu. 

Nie zaobserwowano natomiast na Merku- 
rym śladów niszczącego działania atmosfery, 
z czego można wnioskować, że nigdy nie po- 
siadał on gęściejszej otoczki gazowej. Jego 
obecna atmosfera jest bardzo rzadka, tysiące 
razy rzadsza od ziemskiej. Toteż nie chroniona 
przez atmosferę powierzchnia planety ogrze- 
wa się w południe do około 500 stopni 
Celsjusza, nocą zaś ochładza do minus 170 
stopni. 


Jak zważono Merkurego? 


Za pomocą „Marinera-10' można również 
było dokładnie wyznaczyć masę Merkurego. 
Zadanie to jest dość trudne do wykonania 
z Ziemi, ponieważ nie posiada on księżyca. 
Wiadomo zaś, że masę jakiejś planety naj- 
łatwiej wyznaczyć wówczas, gdy dokoła niej 
krąży chociażby tylko jeden. Księżyc.- Jego 


ruch jest bowiem zakłócany przez przyciąga- 
nie grawitacyjne macierzystej planety i na tej 
podstawie można dokładnie obliczyć jej 
masę. Krótko mówiąc — księżyce pomagają 
ważyć planety. 

Jeśli chodzi o Merkurego, trzeba było po- 
służyć się innymi metodami, ale uzyskane wy- 
niki nie były pewne. Dopiero obserwacja ru- 
chu sondy wysłanej w pobliże planety po- 
mogła problem ten pomyślnie rozwiązać. 
Masa merkuryjnego globu, wyliczona na 
podstawie tych pomiarów, równa jest 
1/6023600 masy Słońca, czyli jest około 
20 razy mniejsza od masy globu ziemskiego. 
A ponieważ średnica Merkurego mierzy 4880 
kilometrów, przeto łatwo można było obli- 
czyć, że średnia gęstość planety wynosi 5,44 g 
na centymetr sześcienny. 


Kratery w pobliżu północnego bieguna Merkurego 





A zatem średnia gęstość Merkurego jest 
mało co mniejsza od średniej gęstości Ziemi 
i świadczy o podobnej budowie jego wnę- 
trza. Zapewne ma on także duże jądro żelazo- 
wo-niklowe, stanowiące — jak się przy- 
puszcza — około 80 procent ogólnej masy 
planety. A więc chociaż powierzchnia Mer- 
kurego podobna jest do powierzchni Księ- 
życa, to jego wnętrze przypomina raczej 
wnętrze naszej planety. 


Stanisław R. Brzostkiewicz 
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11. 
Czy ktoś podłożył nam świnię? 


Bambosz zabierał się właśnie do sprawdzianu śliskości. . 


Nasza rozmowa trwała krótko. Po minucie byłem z powrotem 
przy chłopakach z całym zestawem przynęt kynologicznych 
w rękach. « 

— Co ty?! — Gnat spojrzał na mnie zdezorientowany, — 
Stchórzyłeś? Strach cię obleciał? 

- Ale skąd! 

— Nie widziałem, żebyś rozmawiał. Zagaiłeś? 

— Zagaiłem normalnie. 

— No i co, Bambosz? 

— Normalnie przepędził mnie miotłą. 

— To przenośnia. 

— To smutna dosłowność. 

— Przepędził cię ścierką czy miotłą? 

— Powiedziałem, że miotłą. 

- Niemożliwe. Skąd by wziął w korytarzu miotłę? 
Przyniósł. Do omiatania pajęczyn z sufitu. Ale czy to 
ważne. 

— To ważne — mruknął Gnat — to wskazuje na wyjątko- 
wą agresywność Bambosza... Nie rozumiem, co mu się stało. 
Nigdy dotąd nie atakował nikogo żadnym narzędziem, a te- 
raz od razu miotłą... Musiałeś go zdenerwować... 

— Nic podobnego, zbliżyłem się z uśmiechem... 

— Może ten uśmiech zaszkodził... Ty masz głupi uśmiech, 
Tomciu. No, trudno — Gnat westchnął zrezygnowany — 
sam mu powiem. 

„— Nie radzę. 

— Nie bój się, ja mam sposób. Chodźcie. 

Ruszyliśmy korytarzem w stronę Bambosżza. Gnat zatrzy- 
mał nas koło ostatniego okna. Leżało tu nie sprzątnięte jedno 
z sukien od „froteru”. Gnat stanął na nim prawą nogą. 

— Co chcesz zrobić ?. — zdumiałem się. 

— Cicho, zademonstruję naszą dobrą wolę. To się nazywa 
chwyt poglądowy. Poczekajcie tu — to mówiąc Gnat ode- 
pchnął się lewą nogą i wykonał ślizg próbny, w podobny spo- 
sób, jak to robił Bambosz. 

Był to widok niezwykły: Gnat na suknach! Gnat podejmu- 
jący zabiegi froterskie! W dodatku robił to z widoczną 
przyjemnością i z niezaprzeczalnym wdziękiem. 

Popis ten musiał wywrzeć wrażenie nawet na Bamboszu, 
bo zastygł nieruchomo w miejscu. Czekaliśmy, co z tego wy- 
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niknie. Widziałem, jak ręka Bambosza już... już... sięgała 
po miotłę, ale cofnęła się nagle. Woźny zmienił decyzję. 
Położył zielone sukno na posadzce, zatarł ręce i jak gdyby 
nigdy nic — sam z kolei zaprezentował wspaniały, popisowy 
ślizg. Zyzio widząc to, uśmiechnął się zadowolony i począł 
zbliżać się łagodnym zygzakiem do Bambosza, ale Bambosz 
jakby go nie dostrzegał... Wykonywał dafej swoje artystycz- 
ne ewolucje nie zważając wcale na partnera. Przez chwilę 
jeździli tak koło siebie mijając się w bezpiecznej odległości. 
Wreszcie Gnat zmienił taktykę i zaopatrzywszy się w sym- 
patyczny uśmiech, tudzież wyeksponowawszy z gracją wsz, 
stkie owe psie rekwizyty, które trzymał w rękach, począł 
zbliżać się do Bambosza... Już miał go dosięgnąć, gdy nagle 
Bambosz skręcił znienacka i odjechał daleko w drugą stronę. 
Po chwili Gnat ponowił próbę, lecz znów bez rezultatu. 

Obserwowaliśmy w napięciu te dramatyczne manewry. 

— Bambosz uchyla się od pertraktacji — zauważył Olo. 
Tak, robi wyraźne uniki — potwierdziłem. 
— Odrzuca wszelkie kontakty! 

— To wojna nerwów! 

— Bambosz droży się tylko — przymrużył oczy Kękuś 
nie bójcie s tko jest na najlepszej drodze. Gdyby 
było inacze dawno przepędziłby Zyzia miotłą. 

Niby racja, a jednak nie mogłem pozbyć się niepokoju. 

Popisy taneczne obu zawodników na posadzce trwały dwie 
minuty, może trzy. Potem akcja przeniosła się niepostrzeżenie 
w drugi koniec korytarza. Znajdowała się tu pod schodami 
komórka służąca za przechowalnię sprzętu do froteru. Na- 
zywaliśmy ją „azylem” i używaliśmy jej niegdyś jako wygod- 
nej kryjówki mimo wstrętów, jakie czyniła nam dawna woź- 
na. Dopiero Bambosz wykurzył nas stamtąd definitywnie 
i wprawił do drzwi nowy zamek, do którego nie mieliśmy już 
klucza. Tym razem komórka była jednak otwarta na oścież 
jak zwykle przed lekcjami, gdy Bambosz czyścił podłogi. 
I ten szczegół miał, jak się okazało, nader poważne znaczenie. 

Bambosz wykonał parę popisowych figur tanecznych pod 
drzwiami komórki, jakby wabiąc Gnata. Zyzio natychmiast 
podjechał do niego ochoczo, wciąż uśmiechając się przyja- 
cielsko... Już miał zatrzymać się z darami przy Bamboszu, 
gdy nagle... Nagle stała się rzecz okropna. Woźny uskoczył 
o pół kroku i popchnął gwałtownie Zyzia. Rozpędzony 
























Zyzio wjechał do komórki, a Bambosz błyskawicznie za- 
trzasnął za nim drzwi i przekręcił ze zgrzytem klucz w zamku. 
Z wnętrza dobiegł nas krzyk Zyzia i rozpaczliwy łomot. 
Ale Bambosz nie reagował. Z krzywym uśmiechem schował 
flegmatycznie klucz do kieszeni, zwinął zielone sukno i po- 
maszerował w głąb korytarza. Oczywiście do kancelarii. 

Ogarnęły nas najgorsze przeczucia. Coś było nowego 
w zachowaniu się woźnego. Kryła się za tym wszystkim jakaś 
tajemnica, o której nie mieliśmy pojęcia. Bambosz nigdy 
dotąd nie pozwalał sobie na takie zagrywki. 

— Wiejmy lepiej — szepnął Kękuś. 

Instynkt podpowiedział nam, że byłoby to w tej sytuacji 
celowe. 

Ukryliśmy się więc na wszelki wypadek w naszym pokoju 
za biblioteką i postanowiliśmy czekać na dalszy rozwój wy- 
darzeń. Nie dane nam jednak było nawet ochłonąć z pierwsze- 
go wrażenia, gdy otworzyły się drzwi i stanęła w nich pani 
bibliotekarka. 

— Pani Czupurska was szuka — powiedziała. 

— Je... jesteśmy ra... raczej zajęci... — wykrztusiłem — 
może potem. 

— Pani Czupurska już tu jest... Przyszła po was. I pan 
Pelman. 

Skóra nam ścierpła. Wszystko na nic! W chwilę później 
wyciągnięto nas z pokoju, a w dwie chwile później maszero- 
waliśmy już korytarzem. Pani Czupurska na przedzie, potem 
my gęsiego, a na końcu nieszczęśliwy pan Pelman, którego 
zmobilizowano do eskorty. 

Na korytarzu zauważyliśmy dziwne poruszenie. Młodzież 
kłębiła się koło naszej gazety ściennej. Całe tłumy bractwa 
oblegały naszą gazetę. Ale dlaczego? Przecież nie wypuści- 
liśmy jeszcze nowego numeru, a stary został skonfiskowany 
przez Oberona. Mój niepokój pogłębił się. 

— Dokąd pani nas prowadzi? — wyjąkałem. 

Ale pani Czupurska nie raczyła odpowiedzieć. Niebawem 
okazało się, że zmierzamy prosto do kancelarii. 

Oberon czekał na nas przed drzwiami. 

— $ą, panie dyrektorze -—— zameldowała Czupurska. 

— Brakuje mi Gnackiego — zauważył Oberon. 

— Gnacki został schwytany na gorącym uczynku prze- 
drzeźniania pana Macocha, i jest uwięziony w komórce pod 





schodami do dyspozycji pana dyrektora. Pan Macoch mel- 
dował już. 

— Meldował, że Gnacki został zatrzymany, ale nie wie- 
działem, że został uwięziony — zagrzmiał Oberon — co to 
za metody! Pani każe go wypuścić... Chcę go przesłuchać, 

— Może najpierw jednak pan dyrektor przesłucha tych 
trzech. Myślę, że będzie lepiej, jak pan ich przesłucha bez 
Gnackiego. Gnacki jest prowodyrem. On ich usztywnia, 
panie dyrektorze. To zły duch... 

— Usztywnia, pani mówi... — Oberon spojrzał na nas ze 
wstrętem. 

Staraliśmy się rozluźnić i zrobić w miarę przyjemny, 
tudzież niewinny wyraz twarzy, ale nie bardzo nam wyszło. 
I bez Zyzia byliśmy całkowicie usztywnieni ze strachu. 

Sądziliśmy, że Oberon wciągnie nas bezzwłocznie do kance- 
larii, ale on powiedział tylko: „idziemy”! i poprowadził nas 
na korytarz. 

Eskortowali nas Czupurska i coraz bardziej nieszczęśliwy 
w swej roli Pelman. Dyrektor zatrzymał się w połowie kory- 
tarza, bo korytarz wciąż jeszcze był niedrożny. Wprawdzie 
nauczyciele próbowali rozpędzić czytelników naszej gazety, 
ale bez większego sukcesu. 

— Kolego Pelman, niechże pan się ruszy i pomoże... Pan 
widzi, co się wyrabia — zagrzmiał Oberon. 

Pelman westchnął ciężko i ruszył do ataku wymachując 
bezradnie ramionami, podobny do żałoshego stracha na 
wróble, którego nikt się nie boi. Wkrótce został odepchnięty 
przez tłum i rozpłaszczony na ścianie. 

Zdegustowany Oberon zaczął sam przedzierać się przebo- 
jem przez ciżbę. My za nim. Już wiedzieliśmy, gdzie nas 
prowadzi. Prowadził nas do gazety ściennej. Na nasz widok 
młodzież ucichła i cofnęła się o dwa kroki. Zauważyliśmy, 
że wszyscy przyglądają nam się ciekawie i gotują na nowe 
widowisko. Wkrótce w polu naszego widzenia znalazła się 
tablica, na której zawieszaliśmy naszą gazetę szkolną. Spoj- 
rzeliśmy na nią i... zdrętwieliśmy. Na tablicy wisiał bowiem... 
nowy numer gazety! Z daleka już można było przeczytać 
wielki nagłówek głównego artykułu: „Reportaż kynologicz- 
ny”. Opisywał on dość dokładnie, acz ze złośliwą przesadą 
wczorajsze awantury z Rozpylaczem i pozwalał sobie na 
dowcipy pod adresem Bambosza zupełnie w stylu naszych 
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dawnych artykułów. Ale najbardziej mnie zdumiało, że re- 
portaż przytaczał niemal. dosłownie całą rozmowę Oberona 
z Bamboszem w kancelarii. To było niepojęte, bo przecież... 
przecież tylko my słyszeliśmy tę rozmowę. j 


Tekst był bardzo obszerny i starannie wykonany pismem , 


technicznym na wielkim arkuszu pergaminu; autor posłu- 
giwał się fioletowym tuszem. A żeby wszystko było bardziej 
niesamowite, tekst ilustrowany był obficie fotografiami. Je- 
den rzut oka wystarczył, bym poznał, kto je zrobił. Były to 
zdjęcia wykonane przez Matyldę Opat; niektóre widziałem 
już poprzednio, między innymi znajdowały się tam zdjęcia 
odrzucone przez Gnata. 

— Przyjrzyjcie się dobrze — powiedział głośno Oberon. 

Zauważyłem, że obserwuje nas ciekawie. 

— To nie my! — wybełkotał Kleksik. 

— My nie nie wiemy — jęknął Kękuś. 

— Ktoś nam podłożył świnię, panie dyrektorze! 

— Będziecie się tłumaczyć w kancelarii — powiedział 
* Oberon. — Czy przyjrzeliście się? 

— Tak, panie dyrektorze. 

„Oberon zdarł gazetę z tablicy, sapiąc głośno miął ją przez 
chwilę w rękach, aż zrobił z niej wielką kulę papierową i ro- 
zejrzał się za koszem na śmieci. Ale kosza nie było. 

— Wyrzuć to! — Oberon cisnął Kleksikowi zmiętą gazetę. 
Olo złapał ją, ale zamiast wyrzucić, schował ją pon? 
w przepastnej kieszeni swoich spodni. 

Następnie zaprowadzono .nas do kancelarii. Oberon roz- 
począł tu wyjątkowo gwałtowną mowę, nie szczędząc epi- 
tetów pod naszym adresem. Wśród nich wyrażenie „bezczel- 
ne piszołki” było jednym z najłagodniejszych. Na próżno 
demonstrowaliśmy swoją niewinność dziecięcą i podkreśla- 
liśmy, że padliśmy ofiarą ohydnej intrygi właśnie w momen- 
cie, gdy chcieliśmy zorganizować tak wspaniałą rzecz, jak 
„Straż Porządkowa. 

' Oberon uznał wszystko za blef i tchórzliwe wykręty. Nie 
wiadomo, czym by się to wszystko skończyło, zapewne za- 
wieszeniem i wezwaniem rodziców do szkoły, na szczęście 
w kulminacyjnym momencie gniewu ,Oberona do gabinetu 
weszła pani Szyjkowska. 

— Panie dyrektorze — powiedziała — nie ma miejsca na 
* cmentarzu. 
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— Co takiego? — Oberon nie zorientował się w pierwszej 
chwili, o co chodzi. 

— Właśnie pan spedytor Gudełko dzwonił, że nie chcą 
przyjąć pana Dziedziucha... 

— Gdzie nie chcą przyjąć? 

— No, właśnie mówię. Na cmentarz. I chcą go wywieźć 
do Wólki. 

— Co? Kolegę Dziedziucha do Wólki?! — zdenerwował 
się Oberon. — Za pięćdziesiąt lat udręki z tymi... z tymi 
gałganami — spojrzał na nas ciężko — za pół wieku poświę- 
ceń, za niesienie kagańca, za stanie w pierwszym szeregu... 
za trwanie na reducie! To niesłychane. Idę do urzędu. 

Oberon wybiegł z gabinetu. 

— Aco z tymi uczniami? — zapytała Szyjkowska. 

— Wypuścić... 

— Pan chce im to puścić Wizać J 

— Po drodze się zastanowię — zasapał Oberon i obrócił 
się do nas — biada wam, jeśli do jutra nie załatwicie sprawy 
z panem Macochem. Nie tylko pospadacie z redakcyjnych 
stołków, ale nasypię wam soli do majtek! 

Przez chwilę staliśmy jeszcze oszołomieni tą niezwykłą 
groźbą. 

— Wynoście się! — krzyknęła pani Szyjkowska. — Gdy- 
bym nie weszła we właściwym momencie, dyrektor zrobiłby 
was na amen i popiół. Kto to widział tak się podkładać 
głupawo?! Czy nie wiecie, że dyrektor jest specjalnie uczu- 
lony na psa i na Bambosza? 

Chcieliśmy raz jeszcze podkreślić, że padliśmy ofiarą intry- 
gi, niestety, pani Szyjkowska nie miała ochoty nas słuchać 
i bezceremonialnie wypchnęła nas za drzwi. 

Myśleliśmy, że Zyzio jest już wolny, ale okazało się, że 
Bambosz, korzystając z nieobecności Oberona, przetrzymał 
Zyzia w areszcie aż do końca szóstej lekcji. Wypuścił go 
dopiero, gdy Oberon wrócił i ogłosił triumfalnie wiadomość, 
że udało mu się załatwić miejsce dla pana Dziedziucha w Alei 
Zasłużonych na cmentarzu w Odrzywołach i że cała młodzież 
powinna wziąć udział w pogrzebie, który odbędzie się o go- 
dzinie szesnastej. Wyznaczeni do niesienia wieńców oraz 
specjalne delegacje. z kwiatami mają zgłosić się natychmiast 
na odprawę do kancelarii. Od razu zrobiło się zamieszanie 
i wiadomo było, że już z dalszych lekcji tego dnia będą nici. 








Zyzio wyszedł z więzienia spocony i ukurzony, z czarnymi 
smugami na twarzy. Myśleliśmy, że będzie się pieklił i dy- 
szał zemstą, ale on zachował zdumiewający spokój. 

„— To wszystko tylko potwierdza moje teorie, wiecie ja- 
kie — przymrużył oczy i spojrzał znacząco na Bambosza. — 
Byłem za mało czujny. Ale gra się dopiero zaczęła. W każdym 
razie mamy teraz czyste sumienie. Zrobiliśmy wszystko, co 
do nas należało. Widzieliście, wyciągnąłem do niego rękę... 

— Widzieliśmy. 

— Aon zastawił na mnie pułapkę. Zawsze podejrzewałem, 
że z niego złośliwa i okrutna bestia, ale dzisiaj jakiś diabeł 
dodatkowy wstąpił w niego. Zupełnie nie rozumiem, dlacze- 
go tak nagle odsłonił swoje karty. 

— Za to my rozumiemy już doskonale — mruknąłem 
cicho. — Zaraz po twoim uwięzieniu wszystko się wyjaśniło. 

— Co masz na myśli? 

— Ktoś podłożył nam świnię. 

— Co wy? O czym mówicie?! — zmarszczył brwi Gnat. 

— O'tej hecy z gazetą. 

— Z jaką gazetą? 

-— Jakaś małpa wywiesiła na tablicy nowy numer gaze- 
ty! — oznajmiłem lękliwie, bojąc się reakcji Zyzia. 

— Jakiś łotr zamieścił niby reportaż z wczorajszych hi- 
storii z Rozpylaczem — wyjaśnił Kleksik i zreferował z grub- 
sza wygląd i treść artykułu. 

Zyzio zbladł. Myślałem, że dostanie ataku wściekłości, 
ale i tym razem opanował się, po czym rzekł niby spokojnie, 
tylko głosem o dwa tony niższym. 

— Zaraz, wyjaśnijmy wszystko po kolei. Najpierw, kto 
to w końcu zamieścił, łotr czy małpa? 

— Chodzi ci o płeć? 

— Powiedzmy. 

— My nie wiemy... 

— Powiedziałeś małpa... 

— Tak mi się powiedziało... każdy może być małpą... 

— Niby racja — przyznał Gnat — ale co się stało z tą 
gazetą. Ja widzę pustą tablicę. 

— Oberon zdarł i wyrzucił — mruknął Kwękacz. 

— Niezupełnie ścisłe — uśmiechnął się Kleksik. — Oberon 
dał mi do wyrzucenia, ale ja schowałem do kieszeni — to 
mówiąc wyciągnął kulę zmiętego papieru. 


Gnat rozwinął go ciekawie i zabrał się do czytania. 

— Patrzcie — wykrzyknął nagle — tu jest cała rozmowa 
Bambosza z Oberonem w gabinecie! 

— Właśnie zastanawialiśmy się, kto mógł podsłuchać tak 


- dobrze tę rozmowę — powiedziałem. 


— Tylko my! — zasapał Gnat. — Zatem wniosek jest 
jasny... — urwał nagle. 

— Chcesz powiedzieć, że to napisał ktoś z nas? 

Uśmiechnąłem się krzywo. 

— Tak chyba wynika z dedukcji logicznej. 

— Tak wynikałoby. — odparłem — gdyby okno w gabi- 
necie było wtedy zamknięte, a ja pamiętam dokładnie, że 
było uchylone i nawet żółty motyl wleciał do pokoju... Za- 
tem gdyby ktoś stał wtedy pod oknem. 

— Ale gdyby drugie okno obok okna gabinetu było także 
otwarte... — dodał Kleksik. 

— Wtedy ktoś mógłby podsłuchać oprócz nas... 

— Ale przecież drugie okno obok okna gabinetu to wła- 
śnie okno naszej klasy! — zauważył Kleksik. 

— Słusznie! Gdybyśmy więc zbadali, kto wtedy był w kla- 
sie? 

— To było w czasie przerwy... 

— Tym łatwiej zbadać. 

— Jedną osobę już mam na myśli — zamruczał Gnat. — 
Zauważcie, że w tej gazecie były zdjęcia zrobione przez Ma- 
tyldę Opat! 

— A zatem Matylda? — wytrzeszczył oczy Kleksik. 

— To może być jej zemsta za to, że nie chcieliśmy jej 
zrobić redaktorem. Bardzo się do tego paliła — zauważył 
Gnat. 

— Nie! To bzdura — zaprotestowałem gwałtownie. — 
Matylda nie mogłaby zrobić takiego świństwa! Znam Ma- 
tyldę... 


— Zbadamy sprawę — powiedział ponuro Gnat. — 
Jedno wam tylko powiem. Nie chciałbym być w skórze 
sprawcy. 


Zapatrzył się w tłum młodzieży opuszczającej właśnie 
gromadnie szkołę i oczy zwęziły mu się jak kotu. 


(Cdn.) 
Tlustr. Juliusz Puchalski 
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Śniadanie po... arabsku wygląda nieco inaczej niż w krajach europejskich, i to nie tylko 
dlatego, że składa się z innych potraw, ale też dlatego, że towarzyszy mu specjalny rytuał. Ara- 
bowie spożywają posiłki w wydzielonej części namiotu lub w specjalnym pomieszczeniu. 
Wszyscy siadają boso na grubych puszystych dywanach. Za oparcie służą im poduszki wypcha- 
ne wielbłądzią wełną. Pośrodku między siedzącymi ustawia się na tacy miseczki z potrawami 
Są to najczęściej: sery z koziego mleka, fasolka w zawiesistym sosie, czy też homus — potrawa 
sporządzona z oliwy i roztartych nasion nie znanej w Polsce rośliny. 

Podstawowym produktem na arabskim stole jest chleb-hobys, który podaje się do każdego 
posiłku. Przypomina on trochę wyglądem nasze naleśniki. Chleb łamie się po kawałku i nabiera 
nim jak łyżką pożywienia. Potrawy popija się mocno słodzoną herbatą podawaną w małych 
metalowych dzbanuszkach. 

W czasie jedzenia mile widziane jest mlaskanie i cmokanie. Jest to nawet obowiązkiem gości, 
bo w ten sposób wyraża się uznanie dla gospodarzy i daje do zrozumienia, że potrawa im sma- 
kuje. Posiłek spożywa się bez pośpiechu, prowadzi się w tym czasie długie rozmowy, tak że 
trwa on nawet kilka godzin. 


Bezcenne konie. Koń jest w Stanach Zjednoczonych zwierzęciem 
tak rzadkim, że wiele dzieci zna jego wygląd tylko z rysunków i fil- 
mów, przeważnie kowbojskich. Do kręcenia filmów o Dzikim Za- 
chodzie konie sprowadza się nieraz z Europy. 


Złota myśl 
Anegdota w ramce 
Francuski powieściopisarz i dramaturg Tristan Bernard cieszył się Najlepszym 
ogromnym autorytetem. Pewnego razu jakiś początkujący literat lekarstwem 
zapytał go, jak należy się zachować na zakończenie spotkania na gniew 


z czytelnikami. jest przeczekać go. 


— Zwyczajnie — poradził mu pisarz. — Należy pozbierać swoje 
notatki i wyjść z sali na palcach. 
— Dlaczego? 


— Żeby nie obudzić śpiących. 


Laska, która w końcu XIX wieku była ważnym uzupełnieniem stroju 
eleganckiego mężczyzny, stała się w dzisiejszych czasach modnym, 
szczególnie w Anglii, przedmiotem kolekcjonerstwa. Nieoficjalna 
statystyka podaje, że w Wielkiej Brytanii jest kilkanaście" tysięcy 
hobbystów, którzy mogą poszczycić się zbiorem lasek o ciekawych 
kształtach i ozdobach. Niektóre z nich sprzedawane są na specjalnych 
aukcjach i osiągają zawrotne ceny, dochodzące do kilkuset funtów. 
Najwyższa cena, jaką ostatnio zapłacono za laskę na licytacji 
w Londynie, wynosiła 1500 funtów. Była to laska zrobiona z hebanu, 
ze złoconymi ozdobami. Górna jej część zawiera schowek, w którym 
mieścił się kałamarz, pióro i scyzoryk do ostrzenia piór gęsich. 
Wydłużone i owalne kształty lasek sprawiały, że można było w ich 
wnętrzu robić różne skrytki, schowki, w których gromadzono nieraz 
bardzo różne przedmioty: butelki, tabakierki, wędki, a nawet szty- 
lety. 


Taki dwukołowy wózek zaprzężony w poczciwego osiołka 
spotkać można dziś jeszcze na drogach Uzbekistanu. Posługują 
się nim przeważnie ludzie starsi, którym nie śpieszy się i którzy 
cenią sobie przede wszystkim spokój. Pojazd nie rozwija wielkiej 
szybkości, ale można nim dowieźć na targ różne produkty rolne, 
a w czasie jażdy można się spokojnie zdrzemnąć lub porozmawiać, SES 
jeśli oprócz osiołka ma się jeszcze innego towarzysza podróży. > p 
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Kaktusy rosną u nas wyłącznie w doniczkach 
jako pokojowe rośliny ozdobne. Natomiast 
na kontynencie południowoamerykańskim, 
a także w Meksyku można zobaczyć kaktusy 
drzewiaste o średnicy pnia dochodzącej 
nieraz do kilku lub nawet kilkunastu metrów. 
Są to rośliny półpustynne, odporne na brak 
wody dzięki temu, że gromadzą jej zapasy 
w grubym pniu i łodygach, a także korzeniach. 
Kaktusy są na pustynnych obszarach jakby 
naturalnymi zbiornikami wody, stanowią 
więc łakomy kąsek dla spragnionych wody 
pustynnych zwierząt. Niektóre ptaki drążą 
sobie w pniu kaktusa dziuple na gniazda, jak 
np. dzięcioł pustynny oraz sowa, inne zakła- 
dają gniazda na wierzchołku kaktusowego 
pnia lub na bocznych łodygach między kol- 
cami. Jest to doskonałe zabezpieczenie gnia- 
zda przed wężami i lisami pustynnymi 
ponieważ kolce kaktusa są dla tych zwierząt 
przeszkodą nie do pokonania. 








TRUSKAWKI należą niewątpliwie do naj- 
smaczniejszych owoców, szkoda tylko, że 
sezon na nie trwa krótko, przez jeden lub 
półtora miesiąca. Należy więc umiejętnie wy- 
korzystać czerwcowo-lipcowy „szczyt tru- 
skawkowy”; są wówczas najtańsze. Nie tylko 
o smakowych zaletach truskawek warto pa- 
miętać. Zawierają one spore ilości witamin 
C, B, i B, oraz A, a także żelazo, wapń, dużo 
fosforu, sporo magnezu i manganu. Spożywa- 
nie truskawek korzystnie wpływa na cerę 
i włosy. Z truskawek można przyrządzać roz- 
maite smaczne dania i przetwory: soki, kom- 
poty nektary. Najlepiej jednak jeść je na suro- 
wo z cukrem lub bez cukru i ze śmietaną. Ale 
uwaga! Te dodatki są tuczące! Truskawki 
dostarczają zaledwie 40 kalorii w 100 g, 
lecz 100 g śmietany aż 330 kalorii, a 100 g 
cukru — 400 kalorii! 

Truskawek nie wolno moczyć w wodzie, bo 
tracą smak i aromat, myć je trzeba w bieżącej 
wodzie na .sitku, następnie zanurzyć na 
chwilę w miseczce lub innym naczyniu na- 
pełnionym wodą. Truskawki oczyszczone 
z piasku wypływają na powierzchnię wody. 





Omiet z truskawkami 

Wbij do miski 2 jajka, dodaj 2 łyżki wody, 
1/4 łyżeczki soli i rozbij trzepaczką lub 
widelcem. 

Na patelni rozgrzanej na średnim ogniu 
roztop łyżkę masła, wlej jaja — nie mie- 
szaj. Kiedy masa zacznie gęstnieć, pod- 
waż nożem brzegi omletu, zdejmij z ognia. 
Dojrzałe, jędrne truskawki umyj pod bie- 
żącą wodą, usuń szypułki i pokraj na 
plasterki. Przełóż omlet plastrami truska- 
wek i posyp cukrem pudrem. Następnie 
złóż nożem oba brzegi omietu, aby nadać 
formę, zrumień lekko na patelni i wyłóż 
na talerz. Przygotowanym wcześniej 
kremem ze śmietanki polej omlet z wierz- 
chu i przybierz całymi owocami truska- 
wek. Omlet można jeść na gorąco i na 
zimno. 
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Nasz dom został odnowiony, położono tynki 
i zawieszono skrzynki balkonowe. Chciała- 
bym uporządkować i ozdobić nasz balkon, 
aby wyglądał efektownie. Jakie kwiatki 
należy posadzić ? Halina 


Balkon tworzy z mieszkaniem nierozerwalną 
całość. Ładne i pomysłowe zagospodarowa- 
nie balkonów dobrze świadczy o mieszkań- 
cach. Z roślin, które nadają się do posadzenia, 
należy wymienić: pelargonie, petunie, na- 
sturcje. Można też kupić u ogrodnika gotowe 
sadzonki bratków i stokrotek, petunii, pelargo- 
nii, begonii. Pamiętajmy jednak, by barwy 
kwiatów harmonizowały z kolorem firanek, no 
i z zewnętrzną fakturą i kolorem tynku. Np. 
dom pomalowany na kolor jasnoperłowy 
świetnie harmonizuje ze wszystkimi (nawet 
jaskrawymi) kolorami kwiatów. To są natural- 
nie delikatne szczegóły, ale nie lekceważmy 
ich, bo przecież estetycznie ukwiecony balkon 
to nasza wizytówka. Barwa skrzynek też nie 
musi być tradycyjna, zielona. Natomiast po- 


roślin czy kwiatów balkonowych. Dla bez- 
pieczeństwa skrzynka powinna być umoco- 
wana do balkonu żelaznymi klamrami. 
Rodzaj ziemi. Jeżeli ukwiecamy balkon 
bratkami, stokrotkami, prymulami — wy- 
starczy ziemia ogrodowa z kompostem. Bego- 
nie, petunie i pelargonie — wymagają od- 
powiedniej ziemi, którą nabywamy u ogrod- 
nika. 

Wymagania świetlne. Zależą od nasło- 
necznienia balkonu. Bratki, pelargonie, petu- 
nie, nasturcje — lubią dużo słońca, nieza- 
pominajki, begonie, prymulki — świetnie się 
hodują na balkonie od strony północnej. 
Pielęgnacja roślin polega na spulchnianiu 
ziemi, dostarczaniu wody i usuwaniu chwa- 
stów oraz przekwitłych kwiatów, bo zawiązy- 
wanie nasion skraca wegetację roślin. 


E©—4= COŚ SMACZNEGO 


Truskawki z bezikami 


Torcik twarogowo-truskawkowy 


winna podkreślać kolor zwisających pędów” 





RADY NA PLAŻĘ 


— Pamiętajcie o noszeniu nakrycia głowy, 
zwłaszcza w południe, kiedy słońce grzeje 
najsilniej. Może to być płócienna chustka, 
słomkowy kapelusz albo Kapelusz zrobio- 
ny z kolorowego sztruksu, bardzo twa- 
rzowy i modny. 

— Natłuszczanie skóry olejkami lub kremami 
z tuby jest konieczne, jeśli chcecie mieć 
ładną, równą opaleniznę. 

— Kąpać się można w wodzie o temperatu- 
rze wyższej niż 14*C. Pamiętajcie też 
o zmianie kostiumu po wyjściu z wody. 


Na szklanym lub drewnianym półmisku ułóż pośrodku truskawkową piramidę i otocz ją wia- 
nuszkiem z małych bezików. Wszystko razem polej ubitą z cukrem śmietaną. 


25 dag sera twarogowego (homogenizowany) utrzyj z 10 dag cukru, dodaj sok wyciśnięty 
z 1 cytryny i podwójną paczkę cukru waniliowego. Buteleczkę śmietanki ubij na sztywno i po- 
łącz z serem. Namocz w zimnej wodzie 3 łyżki żelatyny, odciśnij dokładnie z wody, rozpuść 


w 3 łyżkach wrzątku i połącz z masą twarogową. Masę twarogową ułóż na krążku biszkopto- 
wym lub na równo ułożonych (obok siebie) gotowych biszkoptach i wstaw na godzinę do lo- 
dówki. 75 dag truskawek przebranych, umytych i osączonych na sitku ułóż ciasno jedna przy 


drugiej na masie twarogowej. 


Uwaga! Torcik ten nie nadaje się do przechowania, powinien być spożyty tego samego dnia. 
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L PIŁKARSKIEGO ABECADŁA 


W poprzednim numerze zamieścili- 
śmy kilka wskazówek i uwag, ważnych 
przede wszystkim dla początkujących 
piłkarzy. Obecnie .chcemy Wam prze- 
kazać trochę wiadomości z zakresu 
techniki, taktyki gry, sędziowania itp. 
Materiał nasz nie wyczerpuje oczywi- 
ście całego zagadnienia, jest jedynie 
drobnym wycinkiem wiedzy o piłce 
nożnej, którą powinniście wzbogacić 
i rozwinąć obserwując mecze, słu- 
chając uwag komentatora i sprawo- 
zdawcy sportowego. 

Na początek — parę słów o tech- 
nice gry. Obecnie, gdy piłkarstwo stoi 
na bardzo wysokim poziomie, wypra- 
cowany . został *bardzo bogaty zbiór 
sposobów uderzeń, przyjęć, podań 
piłki. Opanowanie tych wszystkich 
umiejętności w krótkim czasie jest nie- 
możliwe. Każdy początkujący piłkarz 
musi o tym pamiętać i być przygotowa- 
ny na długie systematyczne ćwiczenia, 
które umożliwią mu opanowanie umie- 
jętności technicznych. Technika piłkar- 
ska, choć jest podstawą szkolenia pił- 





Trener narodowej kadry Kazimierz Górski i najmłodsi kibice 


karzy, nie może być celem sama dla 
siebie. Same bowiem umiejętności 
techniczne nie wystarczają. Muszą one 
służyć grze, być podporządkowane za- » 
łożeniom taktycznym zespołu i koniecz- 
nie powinny być poparte odpowiednim 
przygotowaniem sprawnościowym. 

Przypatrzmy się bliżej poszczególnym 
elementom techniki gry, które, tak oto 
podzielił na dwie grupy J. Talaga w 
swej książce pt. „Piłka nożna”. 

Do pierwszej grupy należą sposoby 


Godne podziwu ewolucje naszego czołowego bramkarza Jana Tomaszewskiego 





poruszania się piłkarzy na boisku bez 
piłki. Są to: start z miejsca (z pozycji 
stojącej, leżącej, siedzącej, start z mar- 
szu), zmiana tempa, kierunku biegu; 
zatrzymania; wyskok jednonóż, obu- 
nóż, z miejsca, z rozbiegu itp. Te ele- 
menty powinniście dobrze opanować, 
a potem skutecznie stosować w grze 
przy jednoczesnym staraniu się o to, 
aby nie tracić kontaktu wzrokowego 
z grającymi, widząc zawsze aktualny 
obraz sytuacji na boisku. 

Do drugiej grupy zalicza się: ude- 
rzenia, przyjęcia, prowadzenie piłki, 
drybling, zwody, odbieranie piłki prze- 
'ciwnikowi, gra ciałem, technika bram- 
karza, wyrzut piłki z linii bocznej, czyli 
z autu. Uderzenie piłki nogą lub głową — 
— to podstawowy element techniki 
gry. Każdy piłkarz musi je dobrze opa- 
nować, gdyż celność oraz skuteczność 
podań i strzałów na bramkę przede 
wszystkim zależy od właściwego ude- 
rzenia piłki. . 

Spośród uderzeń piłki nogą wyróż- 
nia się: uderzenie piłki wewnętrzną 
częścią stopy, prostym podbiciem, we- 
wnętrznym podbiciem, zewnętrznym 
podbiciem, piętą. Radzimy rozpocząć 
od ćwiczeń prawidłowego uderzania 
piłki wewnętrzną częścią stopy. Ten 
rodzaj uderzeń stosuje się najczęściej 
przy podaniach krótkich i przy strza- 
łach na bramkę z bliskiej odległości. 
Dzięki dużej powierzchni uderzenia 
możemy bardzo dokładnie skierować 
podanie lub strzał w wybrane miejsce. 
Oto rysunki pokazujące trzy kolejne 
fazy tego uderzenia. 
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Rys. 3 


Rys. 1 przedstawia ustawienie stóp 
piłkarza przed wykonaniem uderze- 
nia wewnętrzną częścią stopy; rys. 2 
pokazuje powierzchnię uderzeniową 
stopy (pole zakreskowane); na rys. 3 
widać, jak wygląda ostatnia faza ude- 
rzenia: noga uderzająca jest przenie- 
siona do przodu w wyniku wykonanego 
zamachu. 


Wokół Wrocławia 


Już w XV wieku zaczęto od- 
różniać Górny Śląsk od 
Dolnego (przymiotniki „gór- 
ny” i „dolny” oznaczają poło- 
żenie tych ziem w stosunku do 
biegu Odry). Obie nazwy po- 
zostały w użyciu po dziś dzień, pole 





Zdrój, 


A oto błędy, jakie najczęściej popeł- 
niają początkujący piłkarze: niewłaści- 
we ustawienie stopy (zbyt mały kąt), 
odbijanie piłki (brak wykorzystania za- 
machu), przenoszenie ciężaru ciała na 
nogę uderzającą, wyprostowanie kolana 
w momencie uderzenia, uderzenie roz- 
luźnionym stawem skokowym  (sto- 
pą), zbyt dalekie ustawienie nogi po- 
stawnej (tej, którą nie uderzamy) od 
piłki. ? 

Uderzenie piłki wewnętrznym pod- 
biciem stosuje się przy podaniach na 
dalsze odległości, w strzałach na bramkę 
i przy wykonywaniu rzutów z rogu. Roz- 
bieg do tego uderzenia nie pokrywa się 
z kierunkiem lotu piłki, a odbywa się 
z boku pod kątem 30—40*. Powierz- 
chnię uderzeniową stanowi zaś pole 
śródstopia, ciągnące się od nasady 
palca dużego do przedniego brzegu 
kostki wewnętrznej. 

Taktyka gry jest najskuteczniejszym 
sposobem walki całego zespołu. Tre- 
ner i zawodnicy przygotowują przed 
każdym meczem, a potem realizują 
podczas spotkania plan walki uwzględ- 
niający informacje o przeciwniku i jego 
sposobie gry. W Waszym przypadku to 
nie jest konieczne. Ale jednak przed 
ważniejszymi spotkaniami, chociażby 
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Kowary, 


wek, "Strzegom, Strzelin, 














z drużyną z sąsiedniej szkoły czy ulicy, 
powinniście umieć ocenić stan tech- 
nicznego przygotowania przeciwnika, 
by potem właściwie prowadzić grę. 
Jeżeli zauważycie, że przeciwnik ma 
przewagę techniczną, stosujcie np. ścisłe 
krycie, długie podania, szybki atak. 
Natomiast jeżeli stwierdzicie, że druży- 
na przeciwna jest silniejsza kondycyjnie, 
to starajcie się grać bardzo ekonomicz- 
nie, utrzymując się przy piłce jak naj- 
dłużej. Często stosuje się zaskakujące 
ataki w pierwszych minutach gry, by 
wywołać załamanie psychiczne w dru- 
żynie przeciwnej. 

Podczas spotkań zwracajcie też 
uwagę na stosowanie odpowiednich 
posunięć taktycznych, uwzględniają- 
cych warunki atmosferyczne. Na przy 
kład jeżeli przeciwnik wylosował po- 
łowę boiska ze słońcem, to powinni- 
ście stosować: podania półgórne i gór- 
ne, grajcie głową, wybijajcie piłkę od 
bramki górą, dużo strzelajcie półgórnie 
w kierunku bramki. Natomiast, gdy 
przypadnie Wam grać pod słońce, 
stosujcie dolne podania, ściśle kryjcie 
przeciwnika. 


Andrzej Kozłowski 
Fot. Maciej Billewicz 


nazwy Złotoryi i Złotego 
Stoku — od wydobywania 
tam złota, a Srebrnej Góry 
— srebra. W nazwach Trzeb- 
nicy i Zgorzelca upamięt- 
niło się trzebienie, karczowa- 
nie lasów, często je wypalano, 
stąd rdzeń — gorz, w Zgorzel- 
cu (por. gorzeć, gorący). 


pomimo że nie odpowiadają 
administracyjnemu  podziało- 
wi państwa. 

Przeważna część historyczne- 
go Dolnego Śląska obejmuje 
ziemie, które powróciły do 
Polski po Il wojnie światowej. 
Trzeba było tu spolszczyć 
nazwy miejscowe. Przeważnie 
polegało to na repolonizacji, 
czyli przywracaniu zniemczo- 


nym nazwom ich polskiego 


brzmienia, zachowanego w 
dawnych dokumentach i na 
starych mapach. Czasem jed- 
nak, częściej niż na Śląsku 
Opolskim, zdarzało się, że trze- 
ba było nadać polską nazwę 
miejscowości, którą założyli 
i nazwali po swojemu osadni- 
cy niemieccy. Urabianiem ta- 
kich nowych polskich nazw 
zajmował się przede wszyst- 
kim profesor Witold Taszycki, 
który starał się — i to z powo- 
dzeniem — nadać im kształt 
nie odbiegający od dawnych, 
czysto śląskich. Jemu za- 
wdzięczają obecną swą nazwę 
m.in. Bogatynia, Długo- 


Międzygórze, Polanica- 
-Zdrój, Sobieszów, 
Szczawno-Zdrój, Świe- 
radów-Zdrój i Turoszów. 
Także Karpacz, Szklarska 
Poręba i Dzierżoniów 
(nazwany na cześć sławnego 
pszczelarza śląskiego Jana 
Dzierżonia) noszą nazwy no- 
we, nadane im po wojnie. 

Nazwę Wrocławia pierwszy 
raz wymienił kronikarz nie- 
miecki Thietmar na początku 
XI wieku, wzmiankując o bi- 
skupie wrocławskim Janie 
(Johannes Vrotislaens). A za- 
tem Wrocław to. osada zało- 
żona przez człowieka imieniem 
Wrocisław (typawe polskie 
dwuczłonowe imię „wróżeb- 
ne” — ten, co „wróci sławę” .) 
Podobnie jak na  Opol- 
szczyźnie, dużo jest we Wro- 


"_ cławskiem nazw odimiennych. 


Należą do nich m.in. Bole- 
sławiec (tak nazwany od 
imienia założyciela, księca Bo- 
lesława Wysokiego, wnuka 
Bolesława Krzywoustego), 
Lubań i Lubin, Lwó- 


Syców, Wołów. 

Dużo też jest nazw topogra- 
ficznych wyrażających natu- 
ralne właściwości terenu. Na- 
leżą do nich np. Bardo Ślą- 
skie (znaczenie: pagórek, gó- 
ra, zbocze; miejscowość rze- 
czywiście leży na wzórzu), 
Góra Śląska, Jawor, Ka- 
mienna Góra, Oleśnica. 


"Bystrzyca Kłodzka i Óła- 


wa to przykłady nazw rzecz- 
nych. Nazwa Świdnicy by- 
wa wyjaśniana na parę sposo- 
bów. Jedni uważają ją za 
nazwę rzeczną, inni wiążą 
z wyrazami świd, świdny, świ- 
dowaty (= niedojrzały, wcze- 
sny) lub z imieniem domnie- 
manego założyciela osady — 
Świdy. W nazwie Kłodzka 
jest ten sam rdzeń, co w wyra- 
zie: kłoda (gród z drewnianym 
obwarowaniem). W nazwie 
Legnicy — ten sam co 
w wyrazie: legowisko: 

Nazwa Nowej Rudy nawią- 
zuje do istniejących tam nie- 
gdyś, dziś już nieczynnych 
kopalń rudy, podobnie jak 


Środa Śląska i Sobótka 
nawiązują swymi nazwami do 
dni, w których się tam odby- 
wały targi. 


Co to znaczy „pięta Achil- 
lesa''? 


. Znaczy: czyjaś słaba strona, 


słabe miejsce, a źródła tego 
wyrażenia trzeba szukać w mi-* 
tologii. greckiej. Według niej 
bogini morska Tetyda, chcąc 
zapewnić nieśmiertelność 
swemu synowi Achillesowi, 
zanurzyła go, gdy był nie- 
mowlęciem, w rzece Styks, 
dzięki czemu ciało Achillesa 
stało się odporne na wszelkie 


* ciosy. W czasie tej kąpieli bo- 


gini trzymała go za piętę, która 
— nie oblana wodą Styksu — 
nie zyskała odporności. Pod 
koniec . wojny trojańskiej 
Achilles zginął ugodzony przez 


„Parysa strzałą — właśnie 


w piętę. 
Witold Kochański 
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MOJE 


IKOBBY 


AKWARYSTYKA 


Hydrobiologia jest nauką zajmującą się 
badaniem organizmów żyjących w wodach. 
Obejmuje ona całokształt zjawisk i procesów 
biologicznych zachodzących w zbiornikach 
wodnych. Ta dziedzina wiedzy zdobyła sobie 
wielu entuzjastów. 

Najliczniejszą rzeszę wśród hydrobiologów 
stanowią akwaryści. Szklane naczynie wy- 
pełnione wodą nie jest dla nich ozdobą mie- 
szkania, lecz obiektem naukowych obser- 
wacji hodowanych roślin i zwierząt wod- 
nych. 

Odwiedzamy pracownię  hydrobiologii, 
działającą w warszawskim Pałacu Młodzieży. 
Pełno w niej rozmaitych, efektownie oświetlo- 
nych i Iśniących czystością akwariów. Ciepłe 
i nasycone wilgocią powietrze. Wymarzone 
warunki do prowadzenia interesujących ho- 
dowli. j 

Każdego dnia liczna grupa dziewcząt 
i chłopców uczestniczy w ulubionych zaję- 
ciach. Do ich obowiązków należy wymiana 
wody w akwariach, usuwanie osiadłych na 
szybach glonów, karmienie ryb, żabek i żółwi 
oraz prowadzenie różnego rodzaju nauko- 
wych obserwacji. 

Największą popularność wśród hodowców 
egzotycznych rybek zdobyły sobie gupiki, 
nazywane także pawimi oczkami. Są bardzo 
ładne. Mają barwny, kształtny tułów 
i efektowną płetwę ogonową. Występują 
w wielu odmianach. Rozmnażają dię dość 
często. Co 4—6 tygodni samiczka wydaje na 
świat potomstwo liczące około 50 małych 
rybek. Nie należą one do ryb wybrednych. 
Można je hodować w każdym domu. Z grupy 
ryb żyworodnych pałacowi akwaryści hodują 
także mieczyki, molienizje, limki, wieloplamki, 
zmienniaki plamiste i inne. 

Kolejną chętnie hodowaną przez młodych 
akwarystów grupę stanowią ryby jajorodne, 
a wśród nich najliczniej reprezentowana jest 
rodzina pielęgnicowatych. Ryby te charakte- 
ryzują się wysoko rozwiniętym instynktem 
macierzyńskim. Dorosłe osobniki troskliwie 
opiekują się młodym narybkiem. Są wśród 
nich żaglowce, nazywane także skalarami. Są 
meeki, zebry, pielęgnice, pawiookie, skośno- 
pręgie, perłowe, oczkowane, akary czerwone 
i niebieskie. Nowością ostatnich lat stały się 
gębacze — rybki pochodzące z jezior środko- 
wej Afryki. 

Aby hodowla udała się, potrzebna jest 
wiedza o wymaganiach poszczególnych ga- 
tunków roślin i ryb. Trzeba też poznać anato- 
mię ryb, elementy embriologii i genetyki. 
Toteż wśród akwarystów jest wielu prawdzi- 
wych znawców hydrobiologii. 

Do doświadczonych hodowców egzotycz- 
nych rybek należy m.in. Jurek Czubak. Miał 
9 lat, gdy zainteresował się tą dziedziną. 

— Akwarystyką zajmuję się od dawna. 
Rodzice myśleli, że znudzi mi się kiedyś. Ale 
stało się inaczej — moje zainteresowanie 
światem istot żyjących w wodzie przekształ- 
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Bojownik syjamski A 

Żyje w wodach na Półwyspie Indochińskim. Cha- 
rakteryzuje się wojowniczym usposobieniem. W Sy- 
jamie urządzane są nawet pokazy walk samców. 
Bojownik nie sprawia kłopotu hodowcom. Można 
trzymać go nawet... w szklance. Jest jednak wrażliwy 
na niską lub zmienną temperaturę. Najlepiej czuje się 
przy 25—30'C. Lubi silnie oświetlone akwarium. 
w którym powinnyć być jednak urządzone ciemne 
kryjówki. Nie jest wybredny w jedzeniu. 





ciło się w trwałe zamiłowanie. Wybrałem na- 
wet klasę biologiczno-chemiczną w XXXIV 


Liceum Ogólnokształcącym im. Gen. K. 
Świerczewskiego w Warszawie. Po skończe- 
niu szkoły zamierzam studiować ichtiologię. 

Specjalnością Jurka są ryby z rodziny 
pielęgnicowatych. Ambicją każdego akwa- 
rysty jest dążenie do powiększenia stada i do- 
chowanie się narybku. Jurkowi udało się 
rozmnożyć skalara, co w warunkach domo- 
wych zdarza się rzadko. Teraz zajmuje się ho- 
dowią pielęgniczki diamentowej. Jest ona 
okazem niedawno sprowadzonym do Europy. 


Żaglowiec skalar Ah 


Zamieszkuje wody Amazonki i jej dopływy. Można 
go spotkać również w rzece Esseguibo w Gujanie. 
Potrzebuje dużo miejsca w akwarium ozdobionym 
kępkami wysokich roślin. Wskazane jest silne oświe- 
tlenie i utrzymanie stałej temperatury. W wodzie 
o temperaturze poniżej 22*C żaglowce giną. Żywią 
się wyłącznie pokarmem żywym. Mogą to być dźdżo- 
wnice, a nawet małe rybki. 


Fot. kolor.: Jacek Giluń 


Prowadzenie hodowli ryb w akwarium nie 
jest trudne. Naturalnie — wymaga od ho- 
howcy pewnej wprawy i doświadczenia. 
Trzeba także nabyć elementarnych wiadomo- 
ści o środowisku, w którym żyją ryby. 

Najważniejszą sprawą jest odpowiednia 
woda. W miarę możliwości powinna być 
miękka i pozbawiona zanieczyszczeń. Zu- 
pełnie niewłaściwa np. do tego celu jest 
woda czerpana wprost z kranów w war- 
szawskich mieszkaniach. 

Powodzenie hodowli zależy w dużej mie- 
rze od wielkości, właściwego ustawienia 





Mieczyk czerwony Mh 

Żyje w rzekach i jeziorach w południowym Meksyku 
Akwaryści wyselekcjonowali wiele pięknych ras 
Oprócz mieczyków czerwonych trafiają się także 
czarne oraz osobniki dwumieczowe i wielkopłetwe. 
Wymagają dużego akwarium z wodą średnio twardą 
9 temperaturze 20—27*C. Są rybami żyworodnymi. 
Samica może urodzić ponad 200 młodych rybek. 
Należy oddzielić je po urodzeniu, gdyż mogą być 
zjedzone przez dorosłe ryby. Młode rybki żywią się 
planktonem lub innym pokarmem. 





i oświetlenia akwarium. Powinno być ono 
ustawione w stałym miejscu i urządzone 
zgodnie z wymaganiami gatunków, które 
hodujemy. W jednym akwarium możemy 
trzymać kilka gatunków ryb. Muszą być one 
jednak odpowiednio dobrane. Niektóre z nich 
pływają najchętniej blisko powierzchni wody, 
inne w głębi zbiornika, a jeszcze inne lubią 
przebywać na dnie akwarium. Taki dobór 
wpływa nakorzystny wygląd akwarium, a ryb- 
kom ułatwia życie. 

Każdy gatunek ma określone wymagania. 
Trzeba dobrze zapoznać się z nimi, aby 





Pielęgnica Meeka A 

Pochodzi z wód Gwatemali. Jest rybą płochliwą, 
lubi ukrywać się wśród kamieni i roślin wodnych. 
Wymaga dużego akwarium z bardzo czystą wodą 
o temperaturze 24——28*C. Spożywa pokarm wyłącz- 
nie zwierzęcy. 

Dorosłe ryby dobierają się: parami i przygotowują 
gniazdo. W tym celu kopią dołek, usuwają pobliskie 
rośliny i dokładnie czyszczą pyszczkami kamień, na 
którym samica składa ikrę —- 100 do 200 jaj. Ikrą 
tą opiekują się na zmianę samiec i samica, a po trzech 


ustrzec się nieprzyjemnych następstw. Ryby 
żyjące w warunkach niezbyt korzystnych 
chorują często i po pewnym czasie giną. 

Z pokarmem dla rybek nie mają kłopotu 
mieszkańcy większych miast. Nabywają go 
w specjalnych sklepach. Ważne jest jednak, 
aby rybki otrzymywały jak najwięcej żywego 
pokarmu, czyli planktonu pochodzącego ze 
stałych, naturalnych zbiorników wodnych. 

Trzeba także pamiętać o tym, że pomie- 
szczenie, w którym żyją rybki, jest małe. 
Należy usuwać z niego nieczystości i stopnio- 
wo wymieniać wodę na świeżą. 




















dniach wylęgają się z niej małe rybki. Ryby-rodzice 
przenoszą je natychmiast do przygotowanego uprzed- 
nio dołka i w dalszym ciągu otaczają troskliwą opie- 
ką. Narybek żywi się początkowo pierwotniakami, 
a potem planktonem. 

A 


Tęczanka większa 
Pochodzi < Australii. wymaga długiego, obficie 
porośniętego akwarium z wodą o temperaturze 
23—26*C. Zjada każdy pokarm. Tarło odbywa 
o wschodzie słońca wśród roślin, na których pozo- 
stawia ikrę. Po kilku dniach wylęgają się młode. 





Zdjęcia z pracowni hydrobiologii w warszawskim 
Pałacu Młodzieży 


Wskazówki dotyczące uprawiania akwa- 
rystyki można znaleźć w licznych poradni- 
kach. Obecnie np. znajduje się jeszcze 
w sprzedaży książka H. Jakubowskiego 
i J. Ringa pt.: „Ryby w akwarium” (cena 26 
zł), wydana w 1974 roku przez Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne. Warto ją kupić. 


Jerzy Podlaski 
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Giełcia 
IOBIYSTÓW 


LISTA NR 65 


1. Iwona Aleksandrowicz, lat 16, język 
rosyjski i francuski — ul. Osiedle Li- 
pińska 15/25, 05-200 Wołomin 

2. Zofia Andruszkiewicz, lat 14, kore- 
spondencja, geografia, psy, książki — 
Armii Czerwonej 31/1, 58-130 Żarów 
3. Mirosława Ankiewicz, lat 11, wróżby, 
pocztówki dźwiękowe, korespondencja 
— Armii Czerwonej 8/1, 64-200 Wol- 
sztyn 

4. Edyta Bartołd, lat 11, klasery (ze 
zwierzętami, kwiątami, geografia) — 
Mącice, 06-333 Zaręby 

5. Barbara Bartyzel, lat 14, widokówki, 
koszykówka, film — ul. Polna 54/20, 
41-600 Świętochłowice 

6. Justyna Basta, lat 15, sport, fotosy 
aktorów i piosenkarzy, łyżwiarstwo — 
Wielopole 81, 33-300 Nowy Sącz 

7. Bożena Bednarek, lat 15, pocztówki 
trójwymiarowe — ul. Świdnicka 13/9, 
40-711 Kielce 

8. Joanna Bednawska, lat 14, pro- 
spekty, stare wydania książek, plakaty — 
ul. Poznańska 25/13, 53-631 Wrocław 
9. Elżbieta Bejger, lat 15, widokówki, 
fotosy aktorów — Józefkowo, 87-630 
Skępe 

10. Lidia Belniak, lat 15, moda, pio- 
senki, widokówki, etykietki po czeko- 
ladach — 21-305 Suchowola 

11. Urszuła Bielak, lat 15, fotosy: 
drużyn piłkarskich i aktorów, wido- 
kówki, piłka nożna — ul. Depowa 7/13, 
15-381 Białystok 

12. Maria Błaziak, lat 13, pocztówki, 
historia Polski, piłka nożna i ręczna — 
22-352 Fajsławice 180 

13. Dariusz Bogdański, lat 14, geo- 
grafia, filatelistyka, widokówki, teatr — 
Wasiły, 06-331 Zdziwój Stary 

14. Jola Bramowicz, lat 12, widoków- 
ki, piosenki harcerskie — Kaczorowo, 
09-166 Gralewo 

15. Bożena Chyla, lat 16, matematyka 
(ciekawostki, książki, zadania), tarcze 
— ul. Promenada 6/2, 73-210 Recz 

16. Jo/anta Czajer, lat 12, proporczyki, 
znaczki metalowe, szydełkowanie — 
ul. Zwycięstwa 2, 42-574 Gródków 
17. Beata Czarnowska, lat 13, wido- 
kówki, teksty piosenek, fotosy aktorów 
i piosenkarzy — ul. Urocza 16/1, 04- 
-651 Warszawa 

18. Wanda Czupryńska, lat 12, moda, 
piosenki — Mechowo Łob., 72-310 


Płoty 

19. Mirosława Cyskowska, lat 14, 
biologia, geometria, historia — ul. 
Dąbrowskiego 3/31, kl. C, 84-230 
Rumia 

20. Paweł Dąbrowski, lat 13, 'sport, 
filatelistyka, modelarstwo — ul. Mo- 
dlińska 150/17, 05-110 Jabłonna 
21. Ewa Dolecka, lat 17, historia, 


archeologia, muzyka — ul. Okrzei 7/2, 
87-600 Lipno 

22. Irena Drdzeń, lat 14, pocztówki 
z kwiatami, tarcze szkolne, herby miast 
— ul. M. Skłodowskiej 8/1, 73-110 
Stargard Szczeciński 

23. Irena Duda, lat 13, piłka ręczna, 
turystyka, korespondencja — Turzańsk 
21, 38-542 Rzepedź 

24. Waldemar Dziób, lat 12, piłka 
nożna, filatelistyka, modelarstwo — 
ul. Niecała 7, 42-411 Blanowice 
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25. Teresa Gędłek lat 15, zdjęcia 
piosenkarzy, aktorów, teksty piosenek, 


film — ul. Kościuszki 29, 39-560 
Krzeszowice 

26. Hanna Godlewska, lat 14, fila- 
telistyka, widokówki — ul. Kopernika 


75, 05-102 Nowy Dwór Maz. 

27. Teresa Góra, lat 14, matematyka, 
korespondencja, książki — ul. Pu- 
ławska 25, 24-105 Baranów 

28. Bogumiła Górecka, lat 15, język 
niemiecki, widokówki, wycinki praso- 
we (teatr, piosenkarstwo) — Zabełcze 
125, 33-300 Nowy Sącz 

29. Roman Gryska, lat 15, II wojna 
światowa, żużel, piłka nożna — ul. 
Fabryczna 53/4, 66-400 Gorzów Wlkp. 
30. Kinga Jankowska, lat 12, znaczki, 
pocztówki, serwetki ul. 20-latków 
15/26, 02-245 Warszawa 

31. Elżbieta Jankowska, lat 17, filmy 
polskie, teatr, teksty piosenek, zwierzę- 
ta — Os. Teatralne 20/29, 31-946 
Kraków 

32. Iwona Jabs, lat 16, poezja współ- 
czesna, malarstwo, plakaty muzyczne, 
zespół SBB, tarcze — ul. Igielska 4/1, 
89-600 Choji 
33. Paweł Joras, lat 16, piłka nożna, 
fotosy drużyn piłkarskich i słynnych 
piłkarzy Kokotów 184, 32-002 
Węgrzyce Wielkie 

34. Romana Kaczmarek, lat 14, pro- 
spekty samochodowe, książki — Al. 
Zawadzkiego 1/25, 76-200 Słupsk 

35. Maciej Kamiński, lat 12, samocho- 
dy, prospekty reklamowe, zespół „Ab- 
ba” — ul. Spacerowa 10, 05-806 
Komorów A 
36. Jola Kardyś, lat 14, widokówki 
z ZSRR, filatelistyka, „donaldy”, foto- 
sy aktorów — Kolbuszowa Dolna 340, 
36-100 Kolbuszowa 

37. Tomasz Kiliszewski, lat 12, meta- 
lowe samochodziki, numizmatyka — 
ul. M. Fornalskiej 44a m. 70, 94-011 
Łódź 

38. Andrzej Komorowski, lat 14, wi- 
dokówki, proporczyki — Os. Kopernika 
23b/13, 78-400 Szczecinek 

39. Małgorzata Konkiewicz, lat 
matematyka, geografia, muzyka 
Siemowo, 63-801 Gostyń Stary 
40. Nina Krawczyk, lat 15, turystyka, 
widokówki, szydełkowanie — Jadwi- 
sin 45/4, Z.Dz., 05-140 Serock n.W. 
41. Beata Kanigowska, lat 12, znaczki, 
muszle, widokówki — ul. 20-latków 
15/28, 02-245 Warszawa . 

42. Jerzy Kubasik, lat 14, komiksy, 
prospekty samochodowe, stare mo- 
nety — ul. Małachowskiego 5/12, 
41-200 Sosnowiec 

43. Maria Kubissa, lat 14, znaczki, 
sport, matematyka — ul. Myśliborska 
6/2, 66-400 Gorzów Wlkp. 

44. Jolanta Kuczyńska, lat 14, pio- 
senki harcerskie, książki przygodowe 
— Mierków 31, 68-300 Lubsko 

45. Anna Kula, lat 14, piosenki, łyż- 
wiarstwo, film — 88-344 Kołodziejewo 
46. Małgorzata Kurlanc, lat 15, pro- 
spekty samochodowe, książki — ul. 
Zawadzkiego 79/12, 44-300 Wodzi- 
sław Śl. 

47. Jadwiga Leśko, lat 13, książki, 
filatelistyka, kolorowe widokówki — 














13, 


Zakrzów, 27-646 Gorlice 


48. Danuta Łozowska, lat 13, książki, 
piosenkarze, autografy — ul. Bol. 
Chrobrego 18, 66-220 Łagów Lub. 

49. Elżbieta Makarewicz, lat 16, przy- 
jaźń — 1 Maja 5/1, 18-200 Wysokie 
Mazowieckie 

50. Elżbieta Maksymiuk, lat 15, znacz- 
ki, wycinki z gazet o aktorach i pio- 
senkarzach — ul. Kosińskiego 3/2, 
78-400 Szczecinek 

51. Ewa Michalak, lat 16, film, fotosy 
z filmów młodzieżowych, książki — ul. 
Klonowa 7/1, 29-065 Zielona Góra 
52. Jerzy Miller, lat 15, piłka nożna, 
zdjęcia piłkarskie, żużel — Żachy 39, 
07-320 Małkinia 

53. Krystyna Młynarczyk, lat 16, me- 
dycyna, fotosy (piosenkarze, aktorzy, 
sportowcy), rugby — ul. Jagiellońska 8, 
32-400 Myślenice 

54. Anna Mojka, lat 14, muzyka, dzu- 
do, język angielski — ul. Marzanny 
1/6, 02-649 Warszawa 

55. Alfred Mrozicki, lat 14, prospekty 
samochodowe, nalepki, adresy firm 
samochodów sportowych — ul. Grun- 
waldzka 9/13, 18-300 Zambrów 

56. Grażyna Musielak, lat 13, fila- 
telistyka, numizmatyka, widokówki — 
ul. Konopnickiej 13/1, 62-300 Wrze- 
śnia 

57. Jacek Nadarzyński, lat 13, numi- 
zmatyka, herby, znaczki pocztowe — 
ul. Bukowa 35/9, 87-800 Włocławek 
58. Janina Ochyra, lat 15, książki, ję- 
zyk rosyjski, widokówki, znaczki — 
ul. Pod Chałupkami 6, 37-200 Prze- 
worsk 

59. Jolanta Okońska, lat 15, medycy- 
na, łamigłówki, zagadki logiczne, fi- 
gury geometryczne, astronomia (pla- 
neta Mars) — ul. Poprzeczna 3/28, 
10-281 Olsztyn 

60. Grażyna „Oleś, łat 15, astronomia, 
malarstwo — ul. XX-lecia 8/91, 00-577 


Olsztyn 
61, Ela Parda, lat 12, znaczki pocztowe, 
etykietki zapałczane, widokówki — 


11-331 Biesowo 

62. Urszuła Piecak, lat 14, szydełko- 
wanie, wyszywanie, widokówki 
Wyszowate, 11-513 Miłki 


63. Irena Piekarczyk, lat 13, język 
niemiecki, lekkoatletyka, czasopisma 
ilustrowane, widokówki z Polski — ul. 
M. Nowotki 1/7, 98-200 Sieradz 

64. Dorota Pikus, lat 16, taniec nowo- 
czesny, korespondencja — ul. Świer- 
czewskiego 94/1, 66-300 Międzyrzecz 
65. Jolanta Płucienniczak, lat 15, 
historia, fotografowanie, widokówki — 
Zborów, 62-817 Żelazków 

66. Elżbieta Politykin, lat 13, moda, 
piosenki, wróżby, widokówki — ul. 
Świerczewskiego 18/12, 11-220 Góro- 
wo Śl. 

67. Dorota Posiadało, lat 13, fotosy, 
pocztówki, korespondencja — ul. 
Budziszyńska 25b/3, 70-023 Szczecin 
68. Elżbieta Rachelska, lat 14, wi- 
dokówki, geogra! fotosy aktorów 
— Borków Stary, 62-815 Kokanin 

69. Alina Rachwał, lat 13, numizmaty- 
ka, proporczyki, odznaki, maskotki — 
ul. G. Snopka 4, 64-500 Szamotuły 

70. Maria Raczek, lat 15, medycyna, 
widokówki, fotosy aktorów — 34-311 
Czernichów 23 

71. Ewa Rusek, lat 13, piosenki, ko- 
respondencja — Karmanowice, 24-131 
Klementowice 

72. Anna Samej, lat 14, książki, prze- 
boje, krzyżówki — ul. Rajgrodzka 58/2; 
16-300 Augustów . 

73. Alicja Sasin, lat 15, mfhzyka po- 
ważna, książki — ul. Emilii Plater 10/2, 
78-600 Wałcz 

74. Małgorzata Skalik, lat 13, wido- 
kówki, znaczki metalowe, łyżwiarstwo, 
esperanto — ul. J. Kraszewskiego 25/11, 
81-815 Sopot 








75. Agnieszka Sidor, lat 15, muzyka 
młodzieżowa, teksty aktualnych pio- 
senek, fotosy piosenkarzy — 16-421 
Kaletnik 

76. Agnieszka Słubik, lat 16, poezja 
współczesna, malarstwo, plakaty mu- 
zyczne, psychologia, tarcze — ul. Bu- 
dowlanych 1/21, 89-600 Chojnice 
77. Ewa Sobiecka, lat 12, widokówki, 
fotosy aktorów, piosenki, książki — ul. 
Lidzbarska 60a, 87-300 Brodnica 

78. Ewa Sommerfeld, lat 15, geografia, 
zagadki, humor, przysłowia i powie- 
dzonka — Osiedle Wojskowe bl. 4/2, 
86-132 Grupa 


79. Marzena Sopińska, lat 12, ilu- 
stracje (zima), fotosy piosenkarzy, 
aktorów, widokówki — ul. Potockich 


112/36, 04-534 Warszawa 

80. Iwona Stasikowska, lat 13, tenis 
stołowy, koszykówka, geografia, mu- 
zyka — Os. 1000-lecia 55/12, 31-610 
Kraków 

81. Anna Stasiuk, lat 13, gitara, koty, 
widokówki — ul. Karłowicza 57, 71-102 
Szczecin 

82. lzabella Stelmach, lat 14, Arsen 
Lupin, książki fantastyczno-naukowe — 
14-110 Grunwald-Leśnictwo 

83. Katarzyna Stępniewska, lat 14, 
jazda konna, biologia — ul. Cichockie- 
go 4/4, 24-100 Puławy 

84. Grażyna Sikora, lat 15, zwierzęta, 
teksty piosenek, kwiaty — Harkabuz 


38, 34-421 Roba 

85. Ilona Straszyńska, lat 16, książki, 
film — ul. Wojska Polskiego 55, 66-620 
Gubinie 

86. Jerzy Szafrański, lat 15, fotografia, 


korespondencja, przyjaźń — | Os. 
Wyzwolenia 35/37, bl. 11 m. 8, 
97-300 Piotrków Tryb. 

87. Katarzyna Szota, lat 13, fotosy 
z filmów  („Winnetou”, „Potop”), 
korespondencja — ul. Spokojna 9, 


bl. 5 m. 13, 85-838 Bydgoszcz 

88. Janina Szulc, lat 15, fizyka (prze- 
wodnictwo elektryczne) — ul. Jedno- 
ści Robotniczej 209 m. 4, 80-017 
Gdańsk 

89. Krzysztof Szwed, lat 15, numizma- 
tyka, modelarstwo, militaria, znaczki 
pocztowe, proporczyki klubowe — 
23-431 Sól 

90. Halina Świerszcz, lat 17, wido- 
kówki, wiersze, fotosy zespołów — ul. 
Niemcewicza 4/4, 41-800 Zabrze 

91. Elżbiete Wałczuk, lat 14, szydełko- 
wanie, płyty, big-beat, fotosy aktorów 
— ul. Mazowiecka 25, 18-210 Szepie- 
towo 

92. Danuta Waszkiel, lat 15, motoryza- 
cja, piłka nożna — ul. Okrzei 26a m. 2, 
10-266 Olsztyn 

93. Barbara Wencowska, lat 13, ko- 
respondencja, fotosy piosenkarzy, wi- 
dokówki — Knapy 29, 39-452 Wola 
Baranowska 

94. Teresa Wilk, lat 16, poezja, muzyka 
(big-beat, plakaty zespołów) — pl. 
Dzierżyńskiego 5/15, 41-902 Bytom 
95. Anna Wiśniewska, lat 14, opakowa- 
nia po czekoladzie i gumie do żuci 
kalkomania, etykietki po dżemach — 
ul. Parkowa 4, 88-230 Piotrków Kuj. 

96. Grażyna Wiśniewska, lat 15, kra- 

wiectwo, roboty na drutach, korespon- 
dencja — Chinów 58, 26-911 Świer- 

że Górne 

97. Romualda Wojtasik, lat 15, filate- 

listyka, etykietki po czekoladach — 





98. Barbara Wolna, lat 14, proporczyki 
klubów piłkarskich, piłka ręczna — 
Os. 25-lecia PRL 42/18 41-506 Cho- 
rzów 

99. Ewa Woś, lat 14, książki, muzyka, 
piłka ręczna — 24-321 Kraczewice 
100. Krystyna Ziemła, lat 14, filatelistyka, 
piosenki — Harbutowice 153, 32-440 
Sułkowice 





„CZERWONE GITARY" 


Dzisiaj na prośbę wielu czytelni- 
«ków — piosenka „Czerwonych Gitar”. 
; Okazją do jej wydrukowania jest jubi- 

leusz zespołu, który na początku tego 
roku obchodził dziesięciolecie swej 
działalności. Trzeba powiedzieć, że 
w ciągu tego czasu-zespół występował 
prawie w niezmienionym składzie, co 
wobec częstych rotacjj wykonawców 
pomiędzy różnymi grupami, jest zja- 
wiskiem naprawdę niezwykłym. Był 
w ciągu tych 10 lat okres, kiedy „Czer- 
wone Gitary” zdobyły sobie rzeczywi- 
ście ogromną popularność. Lata 1967— 
1970 to jedno pasmo sukcesów: nagro- 
dy na festiwalach (indywidualne — 
dla Seweryna Krajewskiego i zespoło- 
we), wyjazdy zagraniczne, miliony 
sprzedawanych płyt, występy w radio 
i telewizji. Piosenki „Czerwonych Gi- 
tar”, takie jak: „Matura”, „Takie ładne 
oczy”, „Tak bardzo się starałem”, 
„Powiedz, stary” czy „Anna Maria”, 
są już dziś zapomniane, ale w tamtych 
latach były to prawdziwe przeboje. 
Spełniały te warunki dobrze — prosta, 
łatwa melodia i nieskomplikowany tekst 
wystarczyły, aby „Czerwone Gitary” 
zyskały sobie przydomek „Beatlesów 
Wschodniej Europy” (chyba jednak 
nieco na wyrost). Po odejściu jedne- 
go z filarów zespołu, Krzysztofa Klen- 
czona, nastąpił okres poszukiwań nowej 


A 


drogi artystycznej, którego najciekaw- 
szym rezultatem były piosenki „Płoną 
góry, płoną lasy” i „Pejzaż miasta” A po- 
tem „Czerwone Gitary” znalazły się na 
marginesie głównego nurtu muzyki mło- 
dzieżowej, zaczęto nawet mówić i pisać 
o nich w czasie przeszłym. Tymczasem 
zespół, choć zniknął z radia i telewizji, 
nadal występował na estradach całej 
Polski przy pełnej widowni i w ten spo- 
sób walczył o utrzymanie popularności. 
Ostatnio ukazała się nowa (szósta!) 
płyta długogrająca „Czerwonych Gi- 
tar", a piosenka „Ciągle pada” znalazła 
się na listach przebojów. Czyżby ozna- 
czało to, że dawni wielbiciele przy- 
pomnieli sobie o swych dawnych ulu- 
bieńcach? A może są nowi słuchacze, 
ceniący sobie ten typ piosenki? W jed- 
nym z wywiadów kierownik zespołu 
Seweryn Krajewski powiedział: „Ma- 
my wspólny cel, przyjęliśmy pewne za- 
łożenia, które realizujemy z żelazną 
konsekwencją. Stworzyliśmy swój mo- 
del piosenki, któremu pozostajemy 
wierni do dnia dzisiejszego”. A więc 
wierność stylowi, któremu zespół zaw- 
dzięcza dawną popularność. Jednak nie 
jest to już chyba „model piosenki” 
obowiązujący dzisiaj. Dla dawnych 
i nowych wielbicieli „Czerwonych Gi- 
tar" zamieszczamy piosenkę  Krzy- 
sztofa Dzikowskiego pt. „Ciągle pada”. 
Melodia jest dziełem Seweryna Krajew- 
skiego, kompozytora kilkudziesięciu pio- 
senek wykonywanych przez zespół. 
„Czerwone Giatry” występują obec- 
nie w następującym składzie: Seweryn 
Krajewski — gitara, Bernard Dornow- 
ski — gitara 12-strunowa, Jerzy Skrzyp- 
czyk —-— perkusja (wszyscy oni grają 
w zespole od początku, i Ryszard 
Kaczmarek — gitara basowa. 


Krystyna Chojnacka 
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pieszczą, 


ze zło-żonym pa-ra-solem | - dę 


ple-szo... © taki Ciągle 





Seweryn Krajewski Fot. Lesłiw Sagan 


CIĄGLE "PADA 


Muz.: Seweryn Krajewski 
Słowa: Krzysztof Dzikowski 


Ciągle pada... 

Asfalt ulic jest dziś śliski jak brzuch ryby, 

mokre niebo się opuszcza coraz niżej, 

żeby przejrzeć się w marszczonej deszczem wodzie. ' 
A ja? 

A ja chodzę! 


Desperacko i na przekór wszystkim moknę, 

patrzę w niebo, chwytam w usta deszczu krople, 
patrzą na mnie rozpłaszczone twarze w oknie... 

To nic! 

Ciągle pada... 

Ludzie biegną, bo się bardzo boją deszczu, 

stoją w bramie, ledwie się w tej bramie mieszcząc, 
ludzie skaczą przez kałuże na swej drodze | 

A ja? 

A ja chodzę! 

Nie przejmując się ulewą — ani spiesząc, 

czując, jak mi krople deszczu usta pieszczą, 

ze złożonym parasolem idę pieszo... 

O tak! 
Ciągle pada... 
Alejkami już strumienie wody płyną, 

jakaś para się okryła peleryną, 

przyglądają się, jak mokną bzy w ogrodzie... 

A ja? 

A ja chodzę! , 
W strugach wody, ale z czołem podniesionym, 
żadna siła mnie nie zmusza i nie goni, 

idę niby zwiastun burzy z kwiatkiem w dłoni... 
O tak! 

Ciągle pada... 

Nagle ogniem otworzyły się niebiosa, 

potem zaczął deszcz ulewny siec ziukosa, 








liście klonu się zatrzęsły w wielkiej ttwodze. 
A ja? 

A ja chodzę! N 

| niestraszna mi wichura i ulewa, NS 


ani piorun, który trafił obok drzewa, 
słucham wiatru, który wciąż inaczej śpiewa. 
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WIRÓWKA PRZYRODNICZA 

Z niżej podanych określeń odgadnijcie dwanaście nazw zoologicznych oraz botanicznych 
i wpiszcie je wirowo dookoła poszczególnych liczb. Pierwsza litera każdej nazwy musi być napi- 
sana na polu oznaczonym kreseczką, pozostałe zaś na polach kolejnych, zgodnie z ruchem 
wskazówek zegara. 4 

Określenia nazw do odgadnięcia: 1) szkodliwy gryzoń z rodziny myszowatych, zamieszkuje 
stepy i pola Eurazji oraz wschodniej części Azji, zimę częściowo przesypia, 2) drzewo lub krzew 
z rodziny śliwowych, rodzi owoce kuliste, pomarańczowożółte, 3) ryba karpiowata, żyje 
w jeziorach, rzekach i wodach słonawych Europy, ma duże znaczenie gospodarcze, 4) pospolity 
gryzoń z długim ogonem, przenosi wiele chorób niebezpiecznych dla człowieka, 5) grzyb 
jadalny rosnący pod ziemią, 6) duży, silny pies podwórzowy, 7) obronny pies średniej wielkości, 
sierść ma gładką, najczęściej jasnobrązową, 8) twarda osłonka ziarn nasiennych w niektórych 
owocach, np. w Śliwce, wiśni, 9) krzew rosnący w wilgotnych zaroślach, lasach, ma białe 
kwiaty, owoce czerwone, zebrane w grona, 10) kura znosząca jaja. 11) zając, 12) gatunek 
wierzby spotykanej na wilgotnych łąkach i torfowiskach lub słynny diabeł. 


<q CZAPKA KAZACHSKA 
Figura z góry (przypominająca 
swym wyglądem narodową 
czapeczkę noszoną przez Ka- 
zachów) zbudowana jest z 
takich samych elementów, co 
i prostokąt u dołu rysunku. 
Czy potraficie prawidłowo roz- 


mieścić wszystkie elementy 
dolnego rysunku w figurze 
górnej? Aby rozwiązać tę ła- 
migłówkę, należy przede 
wszystkim uważnie  przery- 
sować siedem części na ka- 
wałki tekturki, wyciąć i do- 
piero z nich próbować ułożyć 
kazachską czapeczkę. 





zapytania 





LABIRYNT CYFROWY 
Labirynt, jak wiadomo, to skomplikowana wędrówka w gmatwaninie różnych dróg. Taka właśnie wędrówka 
oczekuje Was i w naszej łamigłówce. Od pola z barwną cyfrą 6 (u góry rysunku) aż do drugiego pola z barwną 
cyfrą (u dołu) należy przebyć dziesięć pól, które złożą się na sumę 60 (naturalnie w skład tej sumy wchodzą 
także barwne szóstki z pola pierwszego i ostatniego). Aha, jeszcze jedno: przez każde pole labiryntu wolno 
przechodzić tylko raz, a wędrować można jedynie wzdłuż zaznaczonych linii. 


MINISPRAWDZIAN 
odpowiedzi: 


1. Chiny (ok. 800, min), Indie 
(ok. 600 mln), ZSRR (ok. 253 min). 
2. Szlak „Orlich Gniazd” na terenie 
Jury Krakowsko-Częstochowskiej. 
3. Około trzech razy. 








Odpowiedzi nadsyłajcie w terminie do otrzymania następnego nume- 
ru. Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi 
(najlepiej na kartkach pocztowych), rozlosujemy książki. Adresujcie: 
Redakcja „Płomyka”', Zagadki z numeru 11, ul. Spasowskiego 4, skr. 
„pocztowa 380, 00-950 Warszawa. 





ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NRU 7 

Krzyżówka. Poziomo: 1) rarytas, 5) sobek, 8) tor, 9) mizeria, 10) oktęt, 11) rak, 
13) Alaska, 17) zabawa, 20) woj, 21) strefa, 22) Afryka, 23) nit, 24) lampas, 
25) artyzm. Pionowo: 1) rampa, 2) rózga, 3) Turek, 4) „Star”, 5) sroka, 6) bur- 
ta, 7) kotka, 12) Azjata,'14) Litwa, 15) sierp, 16) awans, 18) beret, 19) wykaz. 
Zagadka z kwadratami. Druh Jacek miał rację. Na rysunku było aż 36 kwa- 
dratów różnej wielkości. . 
„Czarna owca”. Figurą nie pasującą do kompletu była figura oznaczona 
numerem 15 (wszystkie pozostałe dzieliły się na cztery identyczne części, tylko 
ona jedna nie). 


UWAGA! Za trafne rozwiązanie zagadek z nru 7 „Płomyka” nagro- 
dy książkowe wylosowali: Elżbieta Barabasz (Grudziądz); Andrzej 
Grabowski (Oława); Mariusz Kur (Stargard Szcz.); Barbara Łęgow- 
ska (Ostróda); Wiesława Misiek (Szczecin); Anna Piech (Lublin); 
Dariusz Rozpierski (Ostrowiec Św.); Iwona Szumejko (Jeziorany); 
Aleksandra Wątor (Sandomierz); Jerzy Wiszowaty (Biała Piska). 













Rek szkolny — zakończony. A więc nie czas 
już wracać myślą do szkolnych kłopotów. 
Teraz pozostaje tylko pogratulować tym, 
którzy tego roku nie zmarnowali, oraz życzyć 
dobrego wakacyjnego wypoczynku. Jednak, 
choć jesteście już poza szkołą, chcemy. 
jeszcze raz przed wakacjami powrócić razem 
z Wami do szkolnego życia, by utrwalić kilka 
interesujących przykładów organizowania 
imprez szkolnych, które stać się mogą wzo- 
tem godnym do naśladowania w roku na- 
stępnym. swo. 


Sztandar dla Szczepu Harcerskiego 
im. Obrońców Ziemi Puckiej 


Jako przewodnicząca Samorządu Uczniow- 
skiego Szkoły Padstawowej nr 1 w Pucku 
chcę podzielić się z Tobą. „Płomyku” (a 
ieśli to mozliwe, za Twoim pośrednictwem 
2 innymi czytelnikami), swoimi wrażeniami 
2 uroczystości, jaka odbyła się w naszej 
szkole. Otóż 12 marca, w XXX rocznicę wy- 
zwolenia miasta Pucka, został naszemu 
Szczepowi wręczony sztandar, a wraz z nim 
Szczep przyjął imię Obrońców Ziemi Puckiej. 
Fa uroczystość odbyła się w sali miejscowe- 
go Powiatowego Domu Kultury. Uczestni- 
czyła w niej młodzież z naszej szkoły, grono. 
pedagogiczne, dyrekcja oraz zaproszeni 
goście, a także poczty sztandarowe repre- 
zentujące szkoły i szczepy z całego powiatu 
puckiego. Podczas uroczystości odbyło się 
ślubowanie uczniów naszej szkoly na 
sztandar, przyrzeczenie harcerskie oraz wrę- 
czenie odznaczeń zasłużonym nauczycie- 
lom. Część artystyczna zaś wypełniona była 
występami szkolnego chóru i Kółka Zywego 
Słowa. Uroczystość zakończyła się odpro- 
wadzeniem. sztandaru do szkoły, gdzie przed 
pomnikiem poległych w czasie Il wojny 
światowej nauczycieli delegacje z poszcze- 
gólnych drużyn złożyły wiązanki kwiatów. 
A teraz kilka zdań o tym, jak przygotowali- 
śmy się do tej uroczystości Aby godnie 
uczcić wręczenie sztandaru, wszystkie klasy 
podjęły czyny społeczne na rzecz szkoły, 
druzyny harcerskie zaś prowadziły akcje, 
Których celem było zebranie materiałów na 
temat zycia i działalności ludzi walczących 
6 ziemię pucką. Jednak chyba najciekawsze 
były wybory do pocztu sztendarowego. 
Uczestniczyli w mich uczniowie z klas 
V—VJI/. Klasy te uprzednio wysunęły kan- 
dydatów. lch charakterystyki wraz ze zdję- 
ciami można było znaleźć na specjalnej tabli- 
cy, wiszącej na korytarzu szkolnym. W dniu. 
wyborów każdy uczeń otrzymywał od komisji 
wyborczej kopertę z listą, na której podkre- 
Ślał trzy wybrane przez siebie nazwiska, pa 
czym kopertę wrzucał do urny wyborczej. 
Nezajutrz na specjalnym, uroczystym apelu 
ogłoszono wyniki wyborów. Jak się okazało, 
poczet sztandarowy został wybrany bardzo 
tratnie, ponieważ znaleźli się w nim uczniowie 
osiągejący doskonałe wyniki w _ nauce. 
w pracy społecznej, a nawet i w sporcie. 





Bożena Piontek 


Wystawa szkolna 
„Z fizyką za pan brat” 


Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawowej 
nr fw Czetwionce. W naszej szkole istnieje 
kółko miłośników techniki — zrzeszające 
uczniów klas VI=VHI. Ne jednym ze spot- 
kań postanowiliśmy zorganizować  wy- 
$tawę pt. „Z fizyką za pan brat”, Wykonaliśmy. 
w tym celu różnego rodzaju plansze, sche- 

















mmaty. makiety oraz modele urządzeń takich, 
jak układ tranzystorowy, . układ telefoniczny, 
wodotrysk, studnia artezyjska, pomoce do 
zadermonstrowania prawa Pascala i Archime- 
desa, itd. Nadzór nad naszą pracą sprawo- 
wała nauczycielka fizyki i chemii, p. Krystyna 
Piasecka. Termin wystawy zbliżał się milo- 
wymi krokami. Aż wreszcie nastała chwila 
najbardziej oczekiwana. Wystawa została 
otwarta. Po chwili sala zapełniła się zwie- 
dzejącymi, a my z zapałem omawialiśmy 
prezentowane przez nas urządzenia. Wiej- 
kim powodzeniem cieszył się kącik optyczny 
I kącik siłaczy, a także kącik z miniaturkami 
polskich 1 zagranicznych samochodów. Nie 
zabrakło również zwiedzających przy innych 
stolikach. Wystawa otwarta była przez 5 go- 
dzin, ale wkrótce po zamknięciu okazało się, 
że jeszcze wielu mieszkańców miasta chętnie 
obejrzałoby naszą wystawę! A więc udała 
się nam ta impreza. Zachęcamy inne szkoły 
do organizowania podobnych wystaw. 
Członkowie kółka miłośników techniki 
ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Czerwionce 


Wesoła akcja antywagarowa 
w bytnickiej szkole 


W naszej szkole działa 10-osobowa grupa 
redakcyjna. Wydajemy gazetkę szkolną „No- 
winki”, nie o niej jednak chcemy pisać. lecz 
o tym, jak zorganizowaliśmy uroczystość z 
okazji pierwszego dnia wiosny. Dzień ten” 
zwany jest w gwarze szkolnej Dniem Waga- 
rowicza. Postanowiliśmy przekonać kolegów, 
że nie warta chodzić na wagary, że i w szkole 
można świetnie się zabawić w tym dniu. 
Przygotowania prowadziliśmy w tajemnicy, 
aby wywołać większe zainteresowanie. Wie- 
czorern 20 marca na szkalnym korytarzu wy- 
wiesiliśmy hasła 1 humorystyczne plakaty 
(rysowane kolorową kredą i węglem) z życia 
naszej szkoły. Klasy 1 gabinety otrzymały 
rózne dowcipne nazwy. 21 marca, zaraz po. 
dzwonku, zarządziliśmy nadzwyczajny apel. 
Przy dźwiękach werbli 1 wśród radosnych 
wiwatów ogłosiliśmy Republikę Uczniaw- 
ską. Nauczyciele zostali udekorowani Orde- 
rami Honorowego Ucznia. My zaś staliśmy. 
się Honorewymi Nauczycielami, Największą 
atrakcją apelu była rewia mody prezentująca 
stroje na Kolorowe soboty I inne okazje. Stroje 
były śmieszne, zabawne i tak naprawdę nie- 
mozliwe do noszenia. 

Pojawiła się też czarownica (wymyśliliśrny ją 
sami), która rzekomo przebywa w lochach 
naszej szkoły (szkoła nasza jest zabytkiem 
III kategorii). Z wielkim hałasem i chichotem. 
wpadła między uczniów i grożąc miotłą, 
wykrzykiwała, że zna wszystkie nasze 
„grzeszki”. Udobruchała się nieco, gdy do- 
wiedziała się, że nikt nie poszedł na wagary. 
Ale to nie wszystko. Fionorowi Nauczyciele 
prowadzili w tym dniu krótkie lekcje. Czyta- 
liśmy baśnie, legendy, śpiewaliśmy piosenki 
i organizowaliśrmy wesołe zawody. Nauczy- 
ciele świetnie się z nami bawili. Pfatali różne 
figle w czasie lekcji i przerw. 

Potem topiliśmy w pobliskiej rzeczce Ma- 
rzannę. Wróciliśmy z muzyką i śpiewem, 
z gałęzią ozdobioną sztucznymi kwiatkami. 
Zaczęła się zabawa. A później rozegrany zo- 
stał mecz piłki ręcznej. Dzień ten spędziliśmy. 
wesoło i radośnie. Nikt nie pomyśłał nawet 
0 wagarowaniu. 
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»PŁOMYKA« 


Jak sądzisz, „Płomyku/, czy taką imprezę: 
można organizować eo roku ż okazji pierw- 
szego dnia wiosny? A może inni koledzy za 
Twoim pośrednictwem podzielą się z nami 
swoimi uwagami i pomysłami? 
Redaktorzy gazetki szkolnej „Nowinki” w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Bytnicy. 


Bardzo nam się podobała antywagarowa 
akcja kolegów redaktorów. Niestety, nie 
wszędzie tak wesoło było w pierwszym dniu 
wiosny, co — ku przestrodze — tez warto 
odnotować. ż 


„Lizus” na wagarach 


Po półroczu wpadłam w tarapaty. W klasie 
zaczęto mi dokuczać, że jestem „Jizus” itp. 
Nie brałam tego do serca. ale kiedy było 
coraz gorzej i dziewczyny zaczęły mi robić. 
poważne zarzuty — załamałam się. Nie mo- 
głam wejść do klasy podczas przerwy. bo 
dogryzały mi, przedrzeźniały i naśmiewały się. 
Zrobiłam się „inna”. Zaczęłam lekceważyć 
naukę. na ocenach mi nie zależało, posypały 
się trójki, ale to niczego nie zmieniło. Wciąż 
byłam „lizusem”. Wreszcie więc 21.II. na- 
darzyła się okazja abym udowodniła, iż 
„lizusem” nie jestem i... poszłam na wagary! 
Był to mój najgorszy błąd, bo za wszystko 
oberwałam ja. Jako „organizator, którym 
nie byłam. Klasa w większości stchórzyła. 
1 uciekła z wagarów w ostatniej chwili, tak, 
że kiedy połapaliśmy się w sytuacji — było 
za późno na odwrót. No, i skończył się ten 
mój „dowód” oceną niedostateczną z j. pol- 
skiego (bo na tej lekcji nie byliśmy). 


„Pogodynka” 


Mamy nadzieję, ze jakoś szczęśliwie do- 
brnęłaś do końca tego roku, a w przyszłym 
roku potrafisz być dobrą uczennicą nie za- 
sługując na niemiłe przezwisko. Przecież nie 
wszystkich prymusów tak nazywają! 


Kosmiczne hobby 


Od kilku miesięcy moim największym zain- 
teresowaniem stał się kosmos. Zbieram o. 
nim wiadomości, gdzie się tylko da. Może 
nie wszystko rozumiem, ale to właśnie mnie 
ogromnie pasjonuje. Zapamiętale czytałam. 
w nrze 8 artykuł „Planeta gigant”. Proszę 
o więcej artykułów o kosmosie. 


K. z Kielc 


Podobnej treści list otrzymaliśmy również od 
Grzegorza Naganowskiego z Jagodnego i kil- 
ku innych miłośników astronomii. Mamy na- 
dzieję, że z zadowoleniem powitają oni wy- 
drukowany w tym numerze artykuł o Merku- 
rym. Ale dla hobbystów=astronomów to za 
mało! Aby zaspokoić głód wiedzy o kosmo- 
sie — sięgnijcie w czasie wakacji do popu- 
larnonaukowych książek z tej dziedziny. 
Sporo artykułów na tematy astronomiczne. 
i astronautyczne znaleźć można w miesięcz- 
niku „Młody Technik”. 





KOKTAJL 


5 mleczny ch cez WA 


mieko 
truskawki . 
cukier 


smakoły ków - WARM 


Mleko nastawić w rondelku 
do gotowania. W tym czasie 
rozmieszać starannie łyżecz- 
kę mąki ziemniaczanej z kil- 
koma łyżkami zimnego mleka. 
Wlać zawiesinę do wrzącego 








MLEKO i przetwory mleczne stanowią jeden z podstawo- mleka i wsypać cukier. Zago- 
wych składników racjonalnego odżywiania. lle i jakich tować i ostudzić. Truskawki 
produktów mlecznych powinien spożywać każdy z Was — umyć, przetrzeć przez nylono- 
podajemy niżej. Obok znajdziecie propozycje, w jaki sposób we sitko i wlewać powoli do 
= A 8 Ę oziębionego rzadkiego budy- 
przyrządzać sobie MLECZNE SMAKOŁYKI, by swoją dzien- niu, stele mieszając trzepacz- 
ną mleczną normę „wykonywać” nie tylko z pożytkiem dla ką. 
zdrowia, lecz również z najwyższą rozkoszą dla podnie- 
bienia. 
SAŁATKA GRZANKI 
Z RZODKIEWKAMI Z SEREM 
biały ser żółty ser 
lub twaróg bułka paryska 
rzodkiewki oliwa 
szczypiorek koper zielony 
sól 
Ser pokrajany. w plasterki 
Dokładnie umyte rzodkiewki rozłożyć na kromkach bułki 
pokrajać w cienkie plasterki, posmarowanych masłem. Pła- 
wymieszać z białym serem ską brytfannę wysmarować 
lub twarogiem i drobno po- grubo oliwą, ułożyć grzanki 
siekanym szczypiorkiem. Jeśli i wstawić do gorącego piekar- 
ser jest zbyt suchy — dodać nika. Gdy ser się stopi, grzanki 
trochę mleka lub śmietanki. są gotowe. Posypać je po- 
Posolić do smaku i podawać siekanym koperkiem i poda- 
sałatkę na podłużnym półmi- wać na okrągłym półmisku, 
sku. Jako dodatek mogą być wyłożonym zieloną sałatą. 
krakersy lub słone paluszki. Obok poukładać rzodkiewki 
PASTA KREM 
Z PIETRUSZKĄ POZIOMKOWY 
masło śmietanka 
natka pietruszki poziomki 
sól cukier puder 
sok z cytryny cukier waniliowy 
Masło rozetrzeć łyżką na gład- 
ką masę. Dodawać natkę Poziomki umyć w bieżącej 
pietruszki, cały czas ucierając. wodzie i przetrzeć przez sito 
Przyprawić do smaku solą na miazgę. Wymieszać ze 
i sokiem z cytryny. Kromki śmietanką płynną lub jeszcze 
bułki posmarowane taką pastą lepiej ubitą w mikserze. Do- 
stanowią świetny „podkład” słodzić i przyprawić do smaku 
pod wędlinę czy jajka na wanilią. Jest to bardzo ele- 
twardo (pokrajane w plaster- gancki deser, który można po- 
ki). Nadają się na drugie dać na zakończenie imienino- 
śniadanie. wej prywatki. 





DZIENNA MLECZNA NORMA DLA NASTOLATKÓW 


500 g (dwie szklanki) mieka + 50 g białego sera + 15 g żółtego sera + 25 g masła + 25 g śmietany 


